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Zadaniem  p rasy  dem okra tycznej je s t u- 
“'w iadam ianie spo łeczeństw a i sta ła , w y ­
r w a ła  w alk a  z szep tan ą  propagandą, któ* 
.eł g łów nym  m o ty w e m -je s t konieczność 
2 bliskość w ybuchu trzec ie j w ojny. Żaden 
* raj nie po trzebu je  p oko ju  bardziej niż 
F°leka, a są n ie ste ty  ludzie, k tó rzy  w  no- 
^rej w ojn ie w idzą jed y n e  nadzie je  d la  sie- 

e i naszego  k ra ju . O ni to w szystk ie n ie­
porozum ienia m iędzy alian tam i, tak  jasne 
2 zrozum iale, s ta ra ją  s ię  rozdąć do n ieb y ­
w ałych rozm iarów , z każdej okazji s ta ra ­
jąc się  w ysnuć  pow ód d la  sta rc ia  zb ro j­
nego. O ni to też z p rzy k ro śc ią  w ita ją  każ* 
*Y k ro k  n a  d rodze do w y jaśn ien ia  s to su n ­
ków m iędzynarodow ych, k rzyw ią  się  na 

■rnianę listów  T rum an  — Stalin, ja k  i 
na w ieść, że ta jem nica  bom bv a to m o w e1 
Redzie w y d an a  bądź ,.W ielkiej P iątce", 
bądź Z jednoczonym  N arodom .

Gorzej jest, gdy część prasy , m ieniąca 
Slę rów nież dem okra tyczną, s ta ra  s  ę pod­
sycać te  pan iczne n as tro je  przy pom ocy 
Perfidnych i  bardzo sp ry tn ie  obm yślanych 
re tu6zów. O to  n ap rzyk lad  „G azeta L udo­
wa" z 10-go b. m. podaje  w iadom ość o 
Wizycie m arszałka  lo tn ictw a RAF s ir  A r­
tu ra  T eddera , k tó rą  złożył on szefow i 
Sztabu G eneralnego  USA — M arshailow i. 
Je st to tak a  sam a w iadom ość, jak  ta o 
Wizycie gen. E isenhow era w W arszaw ie, 
nib o rew izycie M arszalka  R oli-Ż ym ier 
skiego.

A le „G azeta Ludow a" nie ogranicza sic 
rzeczow ego inform ow ania sw oich czy­

telników . W iadom ość tę  opatru je  ty tu łem  
"Znam ienna w izy ta". T y tu ł m ówi n iew ie­
le. a  kom entarzy  brak. A le reak c jo n is ta  
kupu jący  tę gazetę w szystko  już sobie w 
óuszy dośpiew a. A ttlee  jedzie do W aszyng 
t°nu niby w  tym  celu, ażeby za trzeć  róż- 
ń:ce m iędzy Sojusznikam i, a le  nap raw dę 
Ważna je s t ty lko w izy ta dow ódcy lotni- 
etwa b ry ty jsk ieg o  u szefa w o jsk  am ery ­
kańskich. A  co może być celem  tej wi- 
2Yty? O czyw iście om ów ienie p lanu  w ojny 
2e Zw iązkiem  Radzieckim .

Oto przykład , w  jak i sposób przy  po ­
mocy dw óch słów  m ożna poprzeć w  sp o ­
sób na pozór n iew inny  w ielk ie m arzenia 
1 tęsknoty  reakcji.

A  inne dz ienn ik i tego sam ego dnia do-

mi w  sp raw ach  Bałkanów , Rum unii i W ę­
g ie r sprzeczne je s t z najżyw otn ie jszym i 
in te resam i Polski, k tó re j już nie sam a 
trzecia w ojna, ale ty lko  p lo tk i o n ie j m o­
gą szkodzić, osłabiać tem po odbudow y 
k ra ju  i w ew nętrznej konso lidacji.

W  te j sy tu a c ji obow iązkiem  d zien n ik a­
rza je s t jak  n a jd a le j iidąca ostrożność przy

tytuł
podaw aniu  w iadom ości, k tó re  by m ogły 
iść na rę k ę  czynnikom  reakcy jnym . Za­
baw a w  trzecią  w ojnę, tak  ja k  i  zabaw a 
w  bom bę atom ow ą n ie może być p row a­
dzona p rzez ludzi, k tó rzy  szczerze i  uczci­
w ie p rag n ą  służyć poko jow i Si sw oje j o j­
czyźnie.

Z bign iew  M itzner

Promienie kosmiczne a energia
n i e m o w a

M OSKW A (United Press). R adziecka 
A kadem ia U m iejętności opublikow ała w y­
n ik i badań  n ad  p rom ieniam i kosm icznym i, 
k tó re  m ogą przyczynić s ię  bardzo w ydat­
n ie  do  rozw oju  energ ii atom ow ej. B adania 
prom ieni kosm icznych posunęły  s ię  b a r ­
dzo naprzód  ubiegłego lata, podczas ek s­
p ed y c ji uczonych  sow ieck ich  do sp ec ja l­
nie zbudow anego na ten  cel laborato rium  
w  górach A rm eńskich,

Trudne zadanie gen. de Gauie
Mówng podział lek międli irzg partie?

PARYŻ (U nited Press). Z  rozm ów , jak ie 
generał de Gaulle przeprow adził z przy­
w ódcam i francuskich partii politycznych, 
celem u tw orzenia gabinetu , w ynika jasno, 
że najtrudniejszym  do rozw iązania p ro b le ­
m em  będzie podział tek m inisterialnych.

A czkolw iek kom uniści nie uczynili na 
ten tem at żadnego ośw iadczenia, s tan o ­

w isko ich jest dobrze znane. Jako partia , 
k tó ra  otrzym ała najw iększą ilość głosów 
przy w yborach, uw ażają oni, iż m ają p ra ­
wo dom agać się zajęcia t. zw. „pozycji 
kluczowej w rządzie, czyli otrzym ać diu 
swych przedstaw icieli stanow iska m in i­
strów  : obrony  narodow ej, finansów  oraz 
spraw  zagranicznych.

Ale socjaliści oraz członkow ie R uchu 
O poru  staw iają takie sam e żądania, i de 
G auile m a zaiste trudny  dylem at do  roz­
strzygnięcia. P raw dopodobn ie  nowy ga­
b inet u form ow any zostanie dopiero  w p ier 
wszych dn iach  przyszłego tygodnia.

PARYŻ (PAP) — Gen. de Gaulle, p o ­
w iadom iony  przez przew odniczącego. 
Z grom adzenia Konstytucyjnego, Feliksa

G ouin o w yborze na szefa now ego rządu, 
oświadczył, iż rozpocznie rozm ow y z przy 
w ódcam i stronnictw .

Przed dokonan iem  w yboru, przyw ódcy 
partii politycznych, złożyli dek larac ję : 
T idgen w im ieniu R uchu R epublikańsko- 
Ludow ego oświadczył, że zadaniem  ich bę 
dzie opracow anie podstaw  praw nych 
C zwartej R epubliki, Socjaliści p ragną  n a j­
ściślejszego porozum ien ia  trzech partii 
i ośw iadczają, że k raj czeka na w cielenie 
w życie p rog ram u  N arodow ej R ady R uchu 
O poru. Sekretarz partii kom unistycznej 
Ducios oświadczył, że głosow anie za de 
Gaullem  nie przeszkodzi, ,byśmy bronili 
naszego punk tu  w idzenia co do p rogram u 
rządu  o raz jego składu".

G łosow anie odbyło się w sposób do tąd  
nie p rak tykow any: każdy poseł składając 
głos, podpisyw ał swą karteczkę. Jedynym 
deputow anym , k tóry  wstrzym ał się od gło 
sow ania, był poseł M arokka.

PARYŻ (PAP) — G eneral de Gaulle od ­
był we środę konferencję z przew odniczą­
cym Zgrom adzenia Konstytucyjnego G o­
uin, o raz z przyw ódcą partii kom unistycz­
nej, w iceprzew odniczącym  zgrom adzenia. 
Ducles.

W kołach  politycznych przypuszczają, 
że gen. cię Gaulle zwróci się do trzech 
w ielkich partii, aby wysunęły w rów nej 
liczbie kandydatów  na m inistrów , a 4 —5 
tek  m inisterialnych zarezerw uje dla osób 
nie należących do trzech głów nych partii.

Marszałek Żymierski cie^oroweny
najwyższym odinaczeidem wojskowym ZIEU

W ARSZAW A (PAP). W  B elw ederze od­
by ła s ię  u roczystość d ek o ra c ji N aczelnego 
D ow ódcy W ojska  Polskiego M arszałka M i­
chała Żym ierskiego najw yższym  w ojsko-

l i f  is©iii.iia?iSii|£ S a rab a fe
LONDYN (AFP). Bom bowce ang ielsk iej 

RAF zrzuciły do tychczas czterdzieści 
bomb o łącznej w adze 500 funtów  na część 
Surabai (Jawa), okupow aną przez n ac jo ­
nalistów , gdzie dyw izje h induskie n a p o t­
kały  na w zrasta jący  opór ze s tro n y  od*

kr
kt

wy-
w aw ionego i w yniszczonego tą w ojną, 
óry z tak  w ielk im  trudem  odzyskał sw ą 

Niepodległość.
D latego też szerzenie w szelkich  pogło- 

6ek o trzecie j w ojnie, podsycan ie — jak  to 
C2yni „G azeta Ludow a" — ustaw icznie 
Wiadomości o różnjcach m iędzy Alianta*

sięga 15 do 18.000 ludzi.

MOSKWA (PAP) — Surabaja w ygląda 
jak m iasto zniszczone przez wojnę.
W mieście trw ają ciężkie walki między

Noszą o podziem nej działa lnośc i h itlerow - J działów  Indonezjan , k tó rych  liczebność 
Nów, k tó ra  p rze jaw iła  się  osta tn io  w  roz-' 
k p ie n iu  na m urach  Kolonii n ie legalnego 
Afisza n as tęp u jące j treści:

..Niemcy! Niem cy! Ń ie poddaw ajcie się 
rozpaczy. K oalicja, k tó ra  zw yciężyła nas, 
r°zpada się. N apięcie pom iędzy R osjana­
mi a A nglosasam i je st u sw ego szczytu.
N iedaleko już je s t chw ila, k iedy  Sowiety 
Pokłócą s ię  ze sw ym i zachodnim i A lian ­
tam i i kńedy rozpocznie s ię  w alka. W tedy 
°dzvskam y w olność. W tedy  o jczyzna n.a- 
6za stan ie  s ię  z pow rotem  W ielkim i N ien r 
cami. N iem cy i N iem ki! Przygotow ujcie 
się do boju".

W  ten  oto sposób sp la ta ją  się  ze sobą 
Nńłośnie nadzie je  n iem ieckiego faszyzm u 
2 m arzeniam i po lsk iej reakcji. Zakończe- 
Nie w o jny  o tw orzyło  m ożliw ości odbudo­
wy i postępu. W alk a  o energ ię  atom ow ą,
0 sposób je j użycia, o to, czy będzie od ­
dana n a  u sług i cywiiilizacji, czy też uży ta 
Óla całkow itego  zniszczenia św iata, —  o 
‘e spraw y toczy się  dziś zdecydow ana 
Walka. N ie trzeba  chyba dow odzić, po 
której s tro n ie  znajdow ać się  pow inien n a - 
k d  polski, gdzie leżą jego in teresy . In­
g re s y  narodu  w  straszliw y  sposób

a siłam i zbrojnym i jaw ajczyków . Radio 
w S urabaja donosi, że obstrzał arty leryj­
ski, k tóry w zm aga się z godziny na godzi­
nę, przyniósł śm ierć znacznej ilości k ra jo ­
wców.

w ym  odznaczeniem  ZSRR —  „O rderem  
Z w ycięstw a".

A k tu  d ek o ra c ji do k o n ał am basador 
ZSRR w  Polsce W. Lebiediew. W  uroczy­
stości w zięli udział: p rezy d en t KRN ob. 
Bierut, członkow ie prezydium  KRN, człon­
kow ie rząd u  Jed n o śc i N arodow ej z  p re ­
m ierem  tow . O sóbką-M oraw skim  n a  czele. 
G eneralic ja  W ojska  Polskiego z zastępcą 
naczelnego dow ódcy  gen. b ron i W . K o r  
czycem, członkow ie am b asad y  radzieck iej, 
a ttach e  w ojskow y ZSRR w  Polsce gen. 
M aslow.

Dodatkowe fundusze dla 0 1 1 1 1
WASZYNGTON (PAP) — Prezydent Tru 

m an zw rócił się do kongresu  Stanów  Zjed 
noczonych, aby ten  zarządził w ydanie 
1.350 m ilionów  do larów  jako  dodatkow e

w ojskam i brytyjskim i, 5 dywizją indyjską , g0 funduszu dla UNRRA. W myśl postano

Koi Majdanka skazany na śmierć
LUBLIN (PAP). W  drugim  dniu  procesu 

przeciw ko Hoffmanowi, sąd przesłuchał 
św iadka Edwarda M oszyńskiego, który 
b y ł w ięziony na M ajdanku od 18 stycz­
nia 1943 r. do 8 kw ietn ia  1944 r., poczym 
z-oslał w yw ieziony do Gross-Rosen. Świa­
dek poznaje w  oskarżonym  szefa krema­
torium  na M ajdanku. Hoffman, tak jak 
i inni N iem cy w  obozie, w  najokru tn iej­
szy i w yrafinow any sposób znęcał się 
nad więźniami, przy lada okazji. Zdarza­
ło się często, że oskarżony um yślnie p rze­
trzym yw ał w  porze obiadowej g rupy  ro­
botnicze przy  pracy, w skutek czego ro­
botnicy  pozbaw ieni byli obiadu. Prow a­
dząc ludzi do kąpieli, oskarżony kazał 
w ięźniom  zawczasu rozbierać się, a na­
stępnie . n ieńb-anych  Irzymał przez d łuż­
szy czas na zimnie. Po takiej „dezynfek­
cji" w ielu w ięźniów  chorowało, zaś cho­
ry  przy  najbliższej selekcji byw ał z regu­
ły  przeznaczony na śmierć.

W obec niestaw iennictw a kilku św iad­
ków odczytano ich zeznania. Na uw agę 
zasługuje zeznanie świadka Szlomy Ajdel- 
zona. Świadek by ł obecny  przy śmierci 
swego brata, którego Hoffman zamordo-

rze położyć się na ziemi, na szyi nieszczę­
śliwego ułożył drąg, a następnie sam sta­
ną! na jednym  końcu, zaś in n y  SS-owiec 
na drugim  końcu. A jdelzon widział, jak 
Hoffman rozpruł nożem brzuch ciężarnej 
kobiety, w yjął dziecko i rzucił psom.

Po zam knięciu przew odu, przew odni­
czący udzielił głosu oskarżycielow i pu ­
blicznemu.

W  dłuższym przem ów ieniu prokurator 
Cyw iński poddał analizie materiał dowo­
dow y i scharakieryzow al oskarżonego, 
który będąc jednym  z katów  M ajdanka, 
b ral czynny udział w  tej straszliwej ma­
sakrze, która pochłonęła 2 m iliony ofiar. 
Popełnione zbrodnie w ołają o pom stę do 
nieba. Prokurator prosi o najwyższy w y ­
miar kary, o karę śmierci.

W  im ieniu powoda cyw ilnego Sym chy 
Turkielfauba przemówił adw okat Korciak, 
k tóry wnosi o zasadzenie symbolicznej 
złotówki na rzecz PCK. Z urzędu bronił 
oskarżonego adw. St. Kobusiewicz.

Sad ogłosił w yrok, mocą którego Paul 
Hoffman został skazany na karę śmierci 
i na utratę p raw  publicznych cv»z ó n w a -

w al w  następujący  sposób: rozkazał ofia- lelskich praw  honoro w v d

wień rady UNRRA, każde państw o, k tó re  
jest członkiem  tej organizacji a k tórego 
te rytorium  nie zostało zniszczone przez 
inwazję nieprzyjacielską, musi w ypłacić 
UNRRA dodatkow ą kontrybucję w  wyso­
kości 1 proc. od rocznego dochodu d an e­
go państw a w 1943 r.
Polska, Czechosłowacja, Jugosławia, Gre­

cja, A lbania, nie tylko ucierpiały na sku­
tek inw azji nieprzyjacielskiej w czasie 
wojny, ale są praw ie zupełnie pozbaw io­
ne w aluty zagranicznej i źródeł kredytu. 
W obec tego były one głównymi p rzedm io ­
tam i działalności UNRRA. Pom oc UNRRA 
będzie rozszerzona dla republik i B iało ru ­
si, U krainy, k tóre to  k raje były głównym  
terenem  w alk między Związkiem  R adzie­
ckim a Niemcami.

Strajk płodowy na statku greckim
LIVERPOOL (AFP). Sześciu ludzi sp o ­

śród m arynarzy, p rzeprow adzających  s tra jk  
głodow y na greckim  sta tku  handlow ym  
stradilo  przytom ność; dw óch z n ich  zo s ta ' 
ło przew iezionych do szpitala. Przeszło 100 
s tra jk u jąc y ch  odm aw ia nadal p rzy jm ow a­
nia pokarm u. O prócz w ym ienionych, 58 
s tra jk u jąc y ch  w  Liverpoolu je s t ciężko 
chorych z osłabienia. D w unastu  zabrano  

do sto i ta 1-
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LUBLIN (PA P). — Wdniu 13 bm. przed 

Sądem Karnym w Lublinie stanął Paul Hoff 
man, Niemiec, ur. w roku 1907 w Berlinie, o- 
skarżony o to, że od lipca 1941 roku do 22 lip 
ca 1944 r. w obozie koncentracyjnym na M aj­
danku w Lublinie, będąc szefem krematorium, 
zabijał osadzonych tam więźniów uderzenia­
mi drąga, względnie tru ł ich za pomocą gazu, 
palił żywcem lub wieszał. Ponadto znęcał się 
nad więźniami, bijąc ich pejczem lub d rą­
giem.

Oskarżony, człowiek średniego wzrostu, bru 
net, o odrażającej fizjognomii, charakteryzu 
je się wręcz nieproporcjonalnie dużymi odsta­
jącymi uszami. Hoffman ubrany jest w mun­
dur SS-owca, w którym prowadzony na roz­
prawę sądową przez ulice m iasta wzbudził 
sensację Lublina. Na sali sądowej, wypełnio­
nej po brzegi publicznością (blisko 1.000 o- 
sób) zachowuje się spokojnie, z obojętną mi­
ną pozując do zdjęć.

Oskarżony do winy się nie przyznaje. Twier 
dzi że sam był więźniem w różnych obozach 
niemieckich. Pierwszy raz został aresztowa­
ny w roku 1933, rzekomo za przekonania ko­
munistyczne. Na Majdanku był bardzo krót­
ko, zaledwie kilka miesięcy. Jako więzień peł­
nił funkcję t. zw. „kapo“, t. j. nadzorcy nad 
grupą 20—30 więźniów. Twierdzi) że nie ty l­
ko nie bił, a tym  więcej nie zabijał więźniów7, 
lecz wręcz przeciwnie pomagał im z całych 
sił. Oskarżenie zawdzięcza faktowi, że nazy­
wa się Hoffman, albowiem na Majdanku nie 
on był kierownikiem krematorium, lecz inny 
Niemiec, a mianowicie Willy Hoffman.

Oskarżony udziela obszernych wyjaśnień, 
w wyjaśnieniach tych jednak plącze się. Raz 
np. twierdzi, że na Majdanku był tylko 6 mie 
sięcy, lecz później w toku zeznań wychodzi na 
jaw, że był tam  przez okres przeszło 2-letni. 
Wobec całego szeregu sprzeczności, Sąd po­
stanaw ia odczytać zeznania oskarżonego zło­
żone w dochodzeniu, w których przyznaje się 
on do popełnienia zarzuconych mu czynów.

Z kolei sąd przystępuje do pzesłuchania 
świadków.

Pierwszy zeznaje świadek Szwarcman. 
Szwarcman z innymi więźniami kopał rów 
przy klozetach. Dzień był upalny. Wobec tego 
rozebrał się do pasa. W czasie pracy nadszedł 
Hoffman, który zdecydował, że po „plażowa­
niu" należy się Szwarcmanowi kąpiel. Po 
tych słowach przywołał dwóch więźniów, któ­
rzy z jego polecenia rzucili świadka do dołu 
kloacznego. Od innych więźniów Szwarcman 
słyszał, że oskarżony jest szefem kremato­
rium, co się zaś tyczy Willy Hoffmanna, to 
był to urzędnik Kriminalpolizei, który do o- 
obozu niekiedy przyjeżdżał, lecz zasadniczo z 
obozem na Majdanku nie miał nic wspólnego. 
Zresztą Willy Hoffman zupełnie różnił się 
wyglądem od oskarżonego.

Z kolei zeznaje świadek Turkieltaub, który 
był więźniem na Majdanku od 9 listopada 1942 
do 10 listopada 1943 roku. Świadek ten opo­
wiada: Hoffman nie rozstawał się nigdy z 
drągiem, zwanym przez więźniów „termome­
trem ", rozpalonym drutem lub pejczem. By­
ły to jego stałe narzędzia tortur. Okrucień­
stwo oskarżonego Hoffmana głośne było w 
całym obozie. Za najmniejsze uchybienie, nie 
zbyt szybkie i sprawne rozładowanie, więźnio 
wie byli karani uderzeniem pałki, zatłukiwa- 
ni pałką na śmierć lub też ogłuszonemu więź 
niowi stawiał oskarżony Hoffman jedną no­
gę na klatkę piersiową, a drugą nogą naci­
ska! szyję aż do uduszenia.

Hoffman chodził początkowo w pasiakach, 
naszytych zielonym trójkątem, oznaką kry­
minalnych więźniów niemieckich w obozie, póź 
niej nosił mundur SS. Niemieccy więźniowie 
polityczni mieli na pasiakach naszyty tró jkąt 
czerwony. "

W miarę zeznań świadków oskarżony, któ­
remu biegły tłumaczył wszystko na język nie 
miecki, zwiesza głowę i tępo patrzy w ziemię.

Świadek Sobolewski w sierpniu 1944 praco 
wał w charakterze generalnego sekretarza poi 
skiej misji dla zbadania zbrodni niemieckich 
na Majdanku. W czasie badań komisji zna­
leziono 2.000 kg cyklonu, gazu, używanego do 
trucia więźniów. Rozkopano 20 dołów, miesz­
czących olbrzymie ilości trupów Na terenie 
przylegającym do krematorium znaleziono po 
nad 1.300 m. sześć, popiołu, powstałego ze 
spalania ciał lu4zkich. Na podstawie badań

można ustalić, iż w. okresie od 1941 do 22 lip­
ca 44 r. zamordowano na Majdanku około 
2 milionów ludzi.

Świadek Wdzięczny pracował na Majdanku 
pewien czas jako rzemieślnik i dzięki temu 
bywał na różnych „polach". Hoffmana widy­
wał bardzo często. Prezprowadzał on selekcję 
ludzi, wybierając słabszych, którzy byli prze­
zeń przeznaczeni na śmierć. Ludzi tych zabi­
jano lub gązowano, a następnie palono. W 
pewnym wypadku świadek zatrudniony przy 
wyrzucaniu trupów z Gaskamery zauważył, 
jak  Hoffman przydusił drugiego więźnia, któ 
ry  po zagazowaniu jeszcze się poruszył.

Świadek Salzhandler b. więzień Majdanka, 
przytacza szereg wypadków w których oskar­

żony zabijął ludzi uderzeniami drąga. W je ­
dnym przypadku oskarżony kazał wrzucić do 
dołu kloacznego więźnia Gelbfisza, który tam 
zginął.

Świadek Szajnman rozpoznaje oskarżonego. 
Był on postrachem więźniów. Bez litości bił 
i zabijał.

Świadek Flora Minc, przebywała w Maj­
danku od 9 września 1942 roku do 3 listopa­
da 1943 roku. Oskarżonego poznaje doskona­
le. Przypomina sobie jak Hoffman w pewnym 
wypadku bawił się nowonarodzonym dziec­
kiem, a następnie dzieciaka tego zapakował 
w papier i zabrał ze sobą. Oskarżony był nie 
słychanie brutalny. Jednej kobiecie za niewiel 
kie przewinienie kazał nago spać na mrozie.

Głosy i odgłosy

wyiiory w iigosiawii były swobodne
stwierdza koresjiodent „Timesa"

LONDYN (PAP) — Nazajutrz po wyborach 
w Jugosławii marsz. Tiito udzielił wywiadu 
korespondentowi „Timesa". Marszałek sfwier 
dził, że przede wszystkim pragnie ora stwo­
rzyć w kraju system demokratyczny, który­
by umożliwił każdemu obywatelowi żyć na 
znośnej stopie. Następnie marsz. Tito zapew­
nił, że obywatele jugosłowiańscy, którzy nie 
współpracowali z Frontem Narodowym, nie 
będa prześladowani oraz że zamierza stwo­
rzyć opozycję, wywodząca się z samego 
Frontu Narodowego.

Front Narodowy składa sie z bardzo licz­

nych ugrupowań i partii. „ O ile jednolity 
Charakter Frontu Narodowego jest konieczny, 
nie oznacza to jednak, aby rząd liczył na 
jednomyślność wszystkich członków Frontu 
w każdej dziedzinie".

Ci, którzy zagranica agituja przeciwko Ju­
gosławii i dążą do zniszczenia wszystkiego, 
o co walczył naród jugosłowiański w ciągu 
ostatnich lat, nie tnoga liczyć na pobłażanie.

Komentując wybory, które odbyły się w Ju 
gosławii, „Times" stwierdza, że przeprowa­
dzono je w należyty sposób i że były wolne 
w równym stopniu jak wybory na Węgrzechr

Pogrzeb ofiar rozruchów w Bukareszcie
MOSKWA (PAP) — Agencja TASS donosi 

z Bukaresztu, że odbył się tam pogrzeb 7 
ofiar prowokacji faszystowskiej, która miała 
miejsce 8 listopada. Pogrzeb przekształcił się 
w manifestację protestu przeciwko faszystów 
skiemu zamachowi na swobody demokratycz­
ne, jakiego dopuściła się reakcja pod prze­
wodnictwem Mainiu i Bratianu.

Nad świeżo wykopaną mogiła przemawiali: 
premier Grozą i wicepremier Tatarescu. Prze

wodniczący Gen. Konfederacji Pracy Stroją, 
odczytał przyjęta na wiecu rezolucję:

„My, 500.000 obywateli stolicy, którzy ze­
braliśmy się na pogrzebie ofiar reakcji faszy­
stowskiej, żądamy rozwiązania partii Maniu 
i Bratianu oraz rozwiązania organizacji fa­
szystowsko - reakcyjnych. Niechaj wszyscy 
skupią się dokoła rządu Piotra Grozy i po­
prą go w jego pracy nad demokratyzacją 
i odbudowa kraju".

§iraii§ proiestecFisiy l i w  w Palestynie
PALESTYNA (Reuter). W  środę p u n k tu ­

a ln ie  o godzinie 12-ej w  po łudnie zam arł 
w szelki ru ch  w śród  Żydów, zam ieszku ją­
cych  Ziem ię Św iętą. W szystk ie  sk lepy  ży ­
dow sk ie  zostały  zam knięte , u rzędn icy  za­

p rzesta li p racy , s tanęły  także w szystk ie 
m aszyny w  fab rykach  żydow skich. Żydzi 
prok lam ow ali 12-godzinny s tra jk  p ro te s ta ­
cyjny, jako  dem onstrac ję , przeciw ko p la ­
now i Bevina.

PO ZJEŻDZIE P R O P A G A N D O W Y M
W reszcie  w yjaśn iło  się, iż n iedzie lny  I 

pon iedzia łkow y zjazd  propagandow y w  
W arszaw ie  był ty lko  z jazdem  wewnątrz” 
nym  urzędn ików  M inisterstwa Informacji 
i Propagandy. W ie lka  szkoda, iż jego o f  
ganizatorzy nie potrafili zredagować na* 
wef odpowiednio  zawiadomienia do gazet, 
pisząc, iż w  zjeżdzie  tym  oprócz przed'  
stawicieli radia, kinofikacji  i w ojew ódz '  
kich  urzędów mają wziąć udział równiel  
przedstawicie le  prasy. A  prasy w  ogóle 
nie zaproszono.

Inną kw est ią  jest zorganizowanie zjaz" 
du propagandowego, na k tó rym  pominięto  
udział najbardziej doniosłego czynnika  u ' 
świadomienia społecznego, jak im  w ła ś n ie  
są dziennikarze  i publicyści dem okratycz '  
ni. W yg ląda  to tak, ja k b y  BOS organizo' 
wał zjazd  w sprawie od b u d o w y  W a r s z a '  
w y  bez udziału architektów, albo jak  g d y  
b y  zjazd en e rge tyczny  n ie interesował się 
opinią in żyn ie rów -e lek i tyków .

„G A Z E TA  L U D O W A '  O D P O W IA D A

W  odpowiedzi na nasz felieton, zwracd" 
jacy  uwagę na endecką  przeszłość współ" 
pracow ników  ,,Gazety  Ludowej",  pismo to 
k o m u n ik u je  publicznie: „Nie potrzebowar  
l iśm y  się ukryw a ć  i w s tydz ić  sw ych  współ'  
pracowników, bo dobieraliśm y ich s p o ś r ó d  

porządnych  ludzi i m n ie j  zwracaliśm y  u'  
wagę na przeszłość polityczną.. .  N ie  wol" 
no k łam liw ie  nazyw ać  jednego  z naszych  
ko leg ó w  „obwiepolakiem ", „oenerow cetn  
i t. p. jedyn ie  na tej podstawie, że praco^ 
wał k ied y ś  w  ,Gazecie W arszaw skie j" .

N ie m ie l ib yśm y  żadnych  pretensji do 
organu PSL g d y b y  zatrudniał u siebie  oso­
by  rozmaitego pochodzenia po litycznego  W 
charakterze sił fachow ych  i technicznych• 
Rzecz w  tym, iż w  sw y m  p ie rw szym  oU“ 
m erze osoby te pasował na bo jow ników  
demokraji.  A  jak  to powiedzia ł W itos  W 
sw y m  ar tyku le  z 1936 r., k tó ry  cy tu je  osto 
tni „Chłopski Sztandar": „Kto o przyszło' 
ści Polski m yśli  napraw dę bez w s z e l k i c h  

ubocznych  a ukry ty ch  zamiarów, ten m a~ 
si się z tą prawdą pogodzić, że n ie można  
przyszłości opierać ani na w yrzu tkach ,  an> 
na jednostkach  pozbaw ionych  przekonam  
sumienia i woli".

Prezydent Stanów Zjednoczonych proponuje

W  kilku wierszach
— General de Gaulle przyjął generała Koe­

niga, dowódcę francuskich oddziałów okupa­
cyjnych w Niemczech, który wyjeżdża w

krotce do Stanów Zjednoczonych.
— Czteromotorowiec angielski, przewożą­

cy brytyjskie oddziały wojskowe, rozstrzas- 
kał sie podczas ładowania w Castel Benito, 
w Tripolitanji. Z 29 pasażerów 28 zostało za­
bitych.

— Rząd argentyński oświadczył, iż wybo­
ry na stanowisko prezydenta, wyznaczone na 
7 kwietnia 1946. r. beda odroczone. Wybory 
do parlamentu odbędą sie 24 lutego.

— Rzad czechosłowacki uznał austriacki 
rząd tymczasowy dr Rennera.

— Wyrok w procesie oprawców z obozu w 
Belsen ma zapaść dziś po południu.

zakaz używania broni atomowe)
Dorszy clqg rozmów Tramanss z Allies

LONDYN (AFP). K oresponden t „Eve­
ning S tandard" z W aszyng tonu  zakom uni­
kow ał telefonicznie, że po trzech dn iach  
pośw ięconych  studiom  nad  p lanam i b ry ­
ty jsk im i odnośnie u jaw n ien ia  ta jem nicy  
bom by atom ow ej, p rezy d en t T rum an  p rag ­
nie w  dalszym  cśągu, by  se k re t by ł ściśle 
zachow any, o czym  pow iadom ił prem iera 
A ttlee. Pow odem  nieprzew idzianego  p ro ­
gram em  spo tkan ia  p rezyden ta  z prfemierem 
angielskim , b y ła  w ym iana dokum entów , 
zredagow anych  przez do radców  obu m ę­
żów stanu . W  dokum en tach  tych  w yłożo­
ny by ł o ficjalny p u n k t wiidzenia p rem iera 
A ttlee  na sp raw ę ta jem n icy  bomby* a to ­
m ow ej, ja k i p rzedstaw ił podczas w yciecz­
ki n a  rzece Potom ae oraz ośw iadczenie 
T rum ana, do tyczące zap atry w an ia  A m e­
ryki.

D okum enty  zostały  przygo tow ane wcze 
śniej, niż początkow o przypuszczano i d la ­

tego obaj m ężow ie s ta n u  mogli spo tkać 
s ię  w  Białym Domu przed  w ieczorem . Na 
konferencji obecny  był k ierow nik  am ery ­
kańsk iego  In sty tu tu  Badań N aukow ych, 
jeden  z uczonych n a jlep ie j obeznany  z kon  
s tru k c ją  bom by atom ow ej, d r V annevar 
Bush.

P rezyden t T rum an zaproponow ał p re ­
m ierow i A ttlee  co następu je :

1. Z ostanie zaw arta  konw encja  św ia to ­
wa, zakazu jąca  uży w an ia  b ron i atom ow ej.

Na m ocy tej konw encji w szystk ie  p a ń stw a  
należące do organizacji N arodów  Zjedno 
czonych, będą w zajem nie inform ować 6-3 
o postępach  w  badan iach  rozw oju bom b! 
atom ow ej. 2. W  łonie N arodów  Z jedo^  
czonych pow stan ie o rgan izac ja , k tó re j za 
dan iem  będzie strzeżen ie  ta jem nic  ene*jJa 
atom ow ej. W  sk ład  te j organizacji będ<ł 
w chodzić uczeni, k tó rych  w ybór z a a k c e p  
tu je  W ielka T rójka.

Tito pragnie zatrzymać Triest
LONDYN (AFP). Radio belg radzk ie  d o ­

niosło, iż m arszałek  Tito ośw iadczył człon­
kom parlam en tu  angielsk iego , k tórzy  n ie­
daw no  byli w  Jugosław ii, iż w olałby, że­
by tak ie  zagadnien ia , jak  np. przyszłość

„Szpak 2 “ -  pierwszy polski samolot po wojnie
zbudowany został w Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). Na lołnisku Lublinek pod 
Łodzią odbył się inau g u racy jn y  start 
pierw szego samolotu zbudow anego po 
wojnie.

Jest to typ  lekkiego samolotu, dosko­
nale nadającego się jako aparat szkolenio­
w y, sportow y, kom unikacyjny, wojsko- 
w o-łącznikow y i pasażerski.

„Szpak 2", taką nazwę nosi samolot, 
odznacza się bardzo trw ałą konstrukcją, 
posiada zam kniętą kab inę czteroosobową, 
ogrzewaną w  zimie, rozwija szybkość 180 
km na godzinę. Silnik m ocy 190 KM. 
Został całkow icie w ykonany  w  Lotniczych 
W arsztatach D ośw iadczalnych w  Łodzi, 
w edług  konstrukcji inż. Tadeusza Sołtyka, 
z in ic ja tyw y inż, A leksandra Sałkowskie- 
go. W ykonaw cą części m echanicznych 
jest m echanik lotniczy W ładysław  Ziele­
niowi oz.

Inicjatorem  Lotniczych W arsztatów  Do­

św iadczalnych jest inż. Sułkowski. Prace 
konstrukcyjne rozpoczęto w  Lublinie, a 
po osw obodzeniu Łodzi organizuje się z 
po lecenia M inisterstw a K om unikacji fa­
b rykę tej samej nazw y w  Łodzi.

Lotnicze W arsztaty D ośw iadczalne zdo­
byw ają  środki finansow e w łasnym  prze­
mysłem, robiąc m eble i za p ieniądze uzy­
skane z tego źródła, budu ją  samolot.

„Szpak 2“ w  niedalekiej przyszłości 
będzie produkow any  seryjnie. LWD opra­
cow ują już projekty  „Szpaka' 3" i p rzystę­
pu ją  do budow y dw unastoosobow ego sa­
molotu kom unikacyjneg dla PLL „Lot".

Przedstaw iciele p rasy  mieli możność 
osobiście przekonać się o zaletach „Szpa­
ka 2", odbyw ając lo ty  nad lotniskiem, 
które mimo fatalnej pogody i bardzo 
złych w arunków  atm osferycznych w ypa­
d ły  doskonale.

T riestu  były  rozstrzygane przez W ie 
Trójkę, n ie  zaś przez kom isję, złożoną 
przedstaw iiceli: w iększej ilości państw -

T ito dodał, iż Jug o sław ia  P ra 9n^ c0. 
gorąco zachow ać T irest oraz inne m iej6 - 
w ości, jak ich  dom aga się , i że 1 .jG 
zdaniem  —  Jugosław ia  pow inna W2' 
udzia ł w  n arad ach  nad  przyszłym  
Istrii, k tó ra  je s t przedm iotem  spo ru  Poin 
dzy Ju g o sław ią  a  W łocham i.

Konferencja Pannmerykańsk1* 
w marcu ^

W ASZYNGTON (AFP). K o n fe r e n c ja  P Q 
am erykańska , k tó ra  m iała rozpocząć 
październ ika, a zosta ła  odłożona, P° y- 
w aż Stny Z jednoczone n ie  chciał p er . .  
tow ać z rządem  arg en ty ń sk im  — 
dzi się w  m arcu  p rzysz łego  roku. K 0ry- 
ren c ja  w y p racu je  tra k ta t ogólno-am 
k ań sk i o w zajem nej pom ocy.

13-letni Kawaler Krzyż" 
Walecznych tDj

PARYŻ (United Press). T r z y n a s t o ^  
R onald P orcheron został odznaczony DgH 
żem w ojennym , ja k o  najm łodązy c l  ^ al 
francuskich  organizacji p o d ziem n y ch '  
czących z okupantem . C hłopiec wstdD 
ta jne j arm ii w  m aju  1944 r„ m ając 
i natychm iast dokonał k ilku  śm iałyc 
padów , m. in. w raz ze sw ym  ojce 
3 żo łnierzy  n iem ieckich



Mięuzy ogłoszeniem atsiu o sM e i't
a początkiem procesu w Norymberdze

r i l

list foces w Nor}Tm berdze zacząć się m a 20 
w °Pada. Zaledw ie parę  dni dzieli nas od 

• uarzenia historycznego. P rzym iotnika te- 
Uzyó możemy tym  razem  bez żadnej prze 

!adU be:
ze -z obaw y spo tkania  się z zarzutem , 

słów d la  om ów ienia
^ h y c h w ydarzeń.

_■ roces przestępców  w ojennych, w śród 
ta^ rVch ujrzym y w szystkich niem al dygni- 

. 2y i kierow ników  Trzeciej Rzeszy, A rm ii 
enueckiej p a rtii h itlerow skiej i w ielu 

tv u 3,uddwek party jno-po lic jnyych . proaes 
którym oskarżeni odpow iadać będą za 

. y^olanie w ojny i za n ieludzkie metody 
ęj l Prowadzenia, jest bez precendensu w 
/ ^ i a c h ,  jest pierwszym  tego rodzaju  w y­

rkiem w h is to rii wojen i h isto rii sądów 
’ lct'va. T rzeba było 44-ch m ilionów  ofiar, 

Z w ażo n o  się p rzełam ać nagrom adzonehv

^  tysięcy lat konw enanse, by  zedrzeć au 
0j? i rozwiać nim b o n ietykalności tych 

n 0Znych. tych. co sto ją  na  św ieczniku, by 
j Stym sprzeciw em  zagłuszyć fałszyw e fan - 
ar"  pseudo-bohaterstw a j pseudo-w ielkości.

nagły
iry 
Tarn si? sądzić będzie po  raz pierw szy o- 

i arz°nych nie ty lko  za to. że m ordow ali 
P2* niezgodnie z ustalonym i przepisam i 

: frl^ynarodow ym i na ten tem at, ale za to, 
, do tej najw iększej rzezi w szystkim i środ 
| a"h dążyli i że ją w yw ołali. Wbrew' wie- 
 ̂ "'lekowym, głębokim  przesądom  postawio-

H Przed M iędzynarodow ym  T rybunałem  
^°"’ódców arm ii n iem ieckiej, n ietykalnych 
°tvchczas żołnierzy. M undur p rzestał być 

ęj '  prn zbrodniarzy , a najw yższą naw et go- 
- ° sp państw ow a nie ochroni już przed od- 

' vledzialnością za przestępstw a.

OBALIĆ LEGENDĘ!
j rugim  n iem niej przełom ow ym  punktem
] Ustalenie zasady, że popełn ien ia  czy to-
trro'Vania zbroni nie uspraw ied liw ia an i o- 

zym anie rozkazu. an i przym us m oralny  
fizyczny, ani naw et groźba u tra ty  życia. 

te l<?niy dziś. że zbyt łatw o przenosi się w 
j sposób odpow iedzialność na  jednostkę;
jlT° tvm  w ypadku na człowieka, k tó ry  
, z przed żadnym  T rybunałem  M iędzynaro 
J " v m  stanąć * —

d z ia ła ­

n ie  może. W iem y, że wszy- 
oskarżeni w N orym berdze s ta ra lib y  się 

". Czvścić“ z zarzutów , argum entem  
a ua rozkaz H itlera .
Innym , bardzo istotnym  m om entem  rez- 

r. a"fy norym bersk iej jest konieczność stw o' 
‘’"la  m ożliw ie przekonyw ującego 

dokum entu  historycznego.
. °2naliśniy drogi

i ścisłe 
Z byt dobrze

1Vp. i m etody m ętnej, urzędo-
tęż' Ust°r io g ra fii, zbyt dobrze znam y po- 
i v ne działan ie  zorganizow anej p ropagand  

n.'p czynić dziś wszystkich wysiłków  d la  
^ o b ie ż e n ia  legendzie, legendzie —  k tó ra  

anć może praw dę historyczną i —  co 
k jra?a —  uzbroić m oraln ie  naród  niem iec- 
pn . odwetu. U zbroić tym  łatw iej, że —  
^ " le d z m y  sobie jasno —  n aród  niem iecki 
^ . ’ostał prze® klęskę państw ow ą m oraln ie  
r z rojony i zbyt m ało  dziś w idać wysił-
*M)Ył 1 • • e  J

p- oy zm ienić ten stan rzeczy. 
hr r.0ces norym berski tiia za zadanie ze- 
p an,e faktów  i udow odnienie św iatu, a 
r?aH- " '°zystkim  N iem com , że ca ły  okres 
Zr,; "’, h itlerow skich  by ł jednym  w ielkim , 
ty ^anizow anym  przestępstw em . U dzia ł w 

1 Przestępstwie b ra ł cały  naród , bądź to  
ąja nj e’ bądź przez b ie rne  podporządkow a­
na? Slę ua jbardz ie j naw et przestępczym  roz- 
pr?0rni Proces norym berski ma spraw ić, by  
Sj '" 'ó d c y  Trzeciej Rzeszy n igdy  n ie  stali 
Pię ckateram j narodow ym i, by  sztandary  
p ^ ’fckie, n igdy  n ie  pochy liły  się przed 
Pr? ' 11' historycznym i zbrodniarzy . By 
MrjJSZJe Pokolenia N iem ców uznały  krw awą 
(]|n •' '  sp łacić m ogły  i chcia ły  straszliw y 

. S Wobec całego św iata, by  dzieci nie-
, t0^ e nie słuchały  z dum ą w ykładów  hi- 
t ą ^ ' ! . 0 o lbrzym iej potędze państw a nie- 
^ a ik  k tóre sięgało od A tlan tyku  po

kaz lecz by w iedziały, na  czym ta  potę- 
,y ła  o p arta  i do jak straszliw ej klęski 

i?do’ - - - - - - -•
■ Tai

"'an- ' T aka pow inna być lin ia  postępow a

" ’“ i i św iatowej doprow adziła, 
ro być pow inien proces w Norym-

..rów now agi s ił“ i do odrodzenia kap ita liz­
mu i przem ysłu niem ieckiego.

N ajdziw niejszym  zaś jest... akt oskarże­
nia! R ew elacyjny pod tym  w zględem a rty ­
ku ł O sm ańczyka (..R zeczpospolita" —  9 .11 ), 
stanowi dotychczas je d y n e f! ) ,  krytyczne n a ­
św ietlenia tego wyjściowego dokum entu 
procesu. P om ijam  n ie  wnoszące żadnych 
istotnych uw ag om ów ienie ..Życia W arsza­
w y", k tóre  poda je  zasadnicze zarzuty za 
Osmańczykiem. Jednak  choćby ty lko  pow ­
tórzenie tych zarzutów  i zastrzeżeń jest po ­
żądane j konieczne. Pow tórzenie ich tak gło 
śno, by usłyszało je całe społeczeństwo p o l­
skie i wszystkie narody  świata.

Akt oskarżenia opracow any jest w sposób 
zdum iew ający i przerażający . G dybyśm y 
chcieli w ysnuć ostateczne wnioski, stw ierdzić 
by już dziś W ypadło, że proces norym berski 
swej doniosłej ro li historycznej n ie  spełn i 
i że zaprzepaszczony zostanie bezpow rotnie 
dokum ent, który  nasze pokolenie zostawić 
m usi h isto rii.

W  akcie oskarżenia nie m a ani słow a o 
pow staniu w arszaw skim , o P alm irach .o  te r ­
rorze i egzekucjach ulicznych straszliw ie o- 
sław ionego K utschery. N ie ma ani słow a o 
masowym wywożeniu Polaków  na  katorgę 
..robót w Rzeszy'1. N ie m a ani jednego 
przykładu  z Polski w punkcie, dotyczącym  
m ordow ania zakładników . N ie m a nic —  
dosłow nie nic w om ów ieniu ,.rabunku  w łas­
ności publicznej i p ryw atnej" . Akt oskarże­
nia n ie  znalazł w Polsce żadnych p rzyk ła ­
dów n a  „nak ładan ie  kar pieniężnych n a  
spo łeczeństw o", na  „złośliw e niszczenie 
m iast i wsi i spustoszenia, dokonyw ane bez 
uzasadnionej konieczności w ojskow ej", na 
..przym usow ą rek ru tac ję  robotników  cyw il­
n y ch " , n a  „germ anizację  okupow anych te ­
renów ". Pom inięto  zagładę ghett w m ia­
stach polskich .
D ługi b y łby  re je str faktów , nie uzw ględnio- 
nych w tym  dziwnym dokum encie. N iem al 
tak  d ług i, jak  d ługa  jest lista  niezliczonych 
zbrodni i przestępstw  niem ieckich w Polsce.

BIAŁE PLAMY
Stw ierdzenie tego faktu  jest d la  Po laka 

bolesne, zdum iew aj ąae i1 n iezrozum iałe. 
Jednego przygnębi, d rugiego oburzy. A le

jałm użny. AlcU 
m inąć fak tu , ż e l

nasza uczuciowa reakcja  nie jest na jw ażn ie j­
sza. My nie chcem y licytow ać się z innym i 
naszym i cierpieniam i i s tra tam i! N ie chce­
my —  żebraczą m odłą —- w ystawiać n a ­
szych ran  na  w idok publiczny d la  uzyskania 
w spółczucia i o trzym ania 
przecież n ie w olno nam  pom inąć 
na  naszych ziem iach dokonały  się na js trasz­
liwsze zbrodnie niem ieckie, nie możem y m il­
czeć, wiedząc, że tu  —  w Polsce Niemcy 
stw orzyli k rem ato rium  i cm entarzysko E u ­
ropy. że tu  zwozili skazańców ze wszystkich 
podbitych krajów .

W iedzieli dobrze, dlaczego! W iedzieli, że 
łatw iejsze do za ta jen ia  będą zbrodnie p o ­
pełnione gdzieś na w schodzie E uropy , że 
łatw iej będzie p rzy tłum ić daleki głos oskar­
żenia argum entem  ,,G ruelp ropagandy".

N ie przypuszczali chyba jednak  oni, że 
aż tak  łatw o!

I dziś. widząc tragiczne, puste  p lam y 
a k tu '  oskarżenia, czytając jednocześnie o- 
grom nie szczegółowe dane o przestępstw ach 
niem ieckich w k ra jach  zachodnich (p recy­
zyjnie wyliczono ilość k ilogram ów  sera i 
flaszek szam pana, wywiezionych z F ra n c ji) , 
czytając również w yczerpujące i bardzo 
sk rupu la tne  zestaw ienia gospodarki „ P ro ­
tek torów " na  terenie Czechosołwacji. stwier 
dzić możemy z ca łą  stanowczością i pow agą 
że akt ten opracow any jest w sposób, no­
szący w sobie posm ak historycznego skan­
dalu . Że najw yraźniej i najoczyw iściej ko ­
rzystano z dokum entów , k tóre  by ły  pod  rę­
ką, nie trudząc  się ich skom pletow aniem , że 
w stępne prace  nosiły  charak te r ty lko  m on­
tow ania i stylizow ania przypadkow o i do­
rywczo zgrom adzonych zeznań i faktów .

W  tym  s tan ie  rzeczy oczy całego społe­
czeństwa polskiego k ie ru ją  się na naszą de­
legację  praw niczą, k tó ra  po  d ługich  p e rtrak ­
ta c ja c h ^ )  dopuszczona została do p rac  T ry ­
bunału . W ierzyć chcemy, że m im o trudności 
i b raku  czasu w ypełni ona luki oskarżenia 
i spow oduje, że przew ód sądow y będzie

\Na marginesie

„Mackenzie fOnfs1
W rozmowach prezydenta Trum ana z pre­

m ierem  A ttlee  bierze czynny udzia ł prem ier 
kanadyjski M ackenzie K ing. Postać tego po­
lityka  jest. bardzo m ało znana w Europie. 
T ym  ciekawsza jest sy lw etka  K inga, nakre­
ślona w jed n ym  z tygodników  londyńskich  
przez znanego pisarza n iem ieckiego Em ila  

Ą jcJ,Ludw iga znajdującego się od w ielu lat na 
em igracji.

M ackenzie K ing  stoi na czele rządu kar 
nadyjskiego d łu że j n iż k toko lw iek  z ży ją ­
cych obecnie prezydentów  czy prem ierów, 
gdyż pozostaje na stanowisku prem iera ju ż  
ponad 18 lat, a od 26 lat jest przyw ódcą  
partii libera lnej w K anadzie.

K in k  jest znany ze sw ych zdolności me- 
dialorskich. O d w ielu lat po tra fi on znaleźć  
kom prom is m iędzy sprzecznym i stanowiska­
m i stronnictw  kanadyjsk ich , o ostatnio czę­
stokroć w ystępu je  jako  pośrednik m iedzy  
Stanam i Z jednoczonym i a. A nglią . W ielu  
A nglików  uważa, że K ing  je s t, ja k  na Ka­
nadyjczyka , zb y t „ am erykański^ . Zdaniem  
Ludw iga, jest to niesłuszna opinia, gdyż  
M ackenzie K ing  jest „dziedzicem  na jlepszych  
b ry ty jsk ich  tracycji po litycznych  ubiegłego  
stulecia. Jest on m oże ostatnim  ży jącym  u- 
czniem  G ladstona“ .

K ing , k tóry  liczy  obecnie 71 rok , b y ł w  
w ielkiej osobistej p rzy jaźn i z  prezydentem  
R ooseveltem . Latem  1941 r. spo tka li się on i 
ui Prescott na granicy am erykańsko-kanadyj 
sk ie j i tam  zaw arli porozum ienie w  sprawie 
w spółpracy podczas w ojny.

M iejscow ość Prescott odegrała ju ż  przed 100 
la ty  w ielką  rolę w dziejach rodziny K inga. 
B yło  to podczas pow stania K anadyjczyków  
przeciw ko im perium  bry ty jsk iem u . N a czele  
pouistańców znalazł się dziad K inga  ( po kąr 
d zie li)  W illiam  Zyen M ackenzie, k tóry wye- 
m ig ro im ł do K anady ze Szkoc ji. M ackenzie, 
syn  ubogich  rodziców, b y ł drukarzem , sprze­
dawcą książek, dziennikarzem  i wydaiccą. aż 
w ybrany zosta ł na burm istrza  dopiero wów­
czas założonego m iasta Toronto. N astępnie zo­
stał w ybrany do parlam entu kanadyjskiego, 
gdzie stanął na czele opozycji, która w krótcejednak  obejm ow ał całokształt przestępstw

niem ieckich. Że W ielki P roces N o ry m b e rsk ip 0p ro ^ ^ ~ ^ a do w ybuchu  powstania, 
nie zm ieni się w tragi-kom edię procesu 
K ram era  w L ueneburgu.

Karol Malcużyński

„GŁOS UJD®“ -  „ROBOTNIK*
Redaktor naczelny „Robotnika" tow. Jan  

Dąbrowski otrzymał wczoraj następujący tele­
gram od tow. Ostapa Dłuskiego, redaktora na­
czelnego „Głosu Ludu":

„Z okazji rccznicy wydania pierwszego nu­
meru „Robotnika" W odrodzonej demokratycz­
nej Polsce, przesyłamy życzenia dalszej owoc­
nej pracy. Towarzysza Redaktora zapraszamy

9 ,1

na uroczystość pierwszej rocznicy wydania 
„Głosu Ludu" na dzień 14 b. m. godz. 18".

W odpowiedzi na telegram redakcja „Ro­
botnika" przesiała najlepsze życzenia na ręce 
redaktora „Głosu Ludu".

Pierwszy numer „Głosu Ludu" ukazał się w 
Lublinie dnia 14 listopada 1944 r„ prawie jed­
nocześnie ze wznowieniem „Robotnika"

m Asy
ROCZNICA „GŁOSU LUDU"

„Głos Ludu", w  związku z pierwszą 
rocznicą swego ukazania się przypom ina 
swój artykuł w stępny  z tego pierwszego 
num eru, w  którym  czytam y m iędzy in ­
nym i:

W  walce o Polskę wolną i  Polskę

micckiego jarzma, o Polskę wolną. Trwa 
budownictwo demokratycznego państwa, 
trwa budownictwo Polski ludu".

500 MILIONÓW
„R zeczpospolita" p o d su m o w u je  straty ,

i sku tek  nie-poniesione przez Polskę
i f  M d ł A i c  v  i  u i ą i i t j  w  U i i t t j i  i  r m s K t f  !

ludu, w  walce z hitlerowskim najazdem : mi8Ckiej gospodarki:

ąj*n’a a lian tów  w p racy  nad  „wychowa- 
111 narodu  niem ieckiego.
^  . AKT OSKARŻENIA

ŚM Zl"n y m  jest więc fakt, że zbyt m ało po- 
?asAr,a . się u- nas uw agi tym  zagadnieniom  
tfąi , czym, a  przygotow ania do procesu 

llje się od strony  najb łahszej sensacji, 
s tę ^ te tk o m  o schudnięciu G oeringa czy hi- 
Cą ■yznytn atakom  S treichera więcej poświę 

j^ 'ę  m iejsca niż aktowi oskarżenia, 
l u d n i e j s z y m  jest jeszcze fak t d rug i, że
d"i V, pORt?P ow anm w ładz i stosunek zacho- 
h y ^ 1 narodów  alianckich , w brew o fic ja l- 
cj0n ZaPowiedziom i niezłom nym  deklara- 

*kręea w prak tyce coraz w yraźniej w 
i A r'znVm kierunku  kontynuow ania starych 
dń\v 0ttlProrn it°w anych raz na  zawsze błę- 
tijj Psencło-pacyfizmu i fałszyw ego hum a- 
'v'd a '?rnU’ za k t° I7 rn k ry ją  się aż nadto 

CZne tendencje do odśw ieżania polityki

i rodzimym „polskim" faszyzmem -  
spotkały się, zjednoczyły się siły  pod­
stawowych kierunków niepodległościo­
wej demokracji polskiej -  Polskiej 
Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socja­
listycznej, Stronnictwa Ludowego i in­
nych ugrupowań demokratycznych. 
Z ich jedności z jedności demokracji 
polskiej, zrodziła się w  podziemiach an­
tyhitlerowskiej konspiracji Krajowa Ra­
da Narodowa -  Tymczasowy Parlament 
Rzeczypospolitej, zrodziła się Armia Lu­
dowa -  zbrojne ramię walczącego na­
rodu. Na ziemiach w yzwolonych po­
wstał Polski Komitet W yzwolenia Na­
rodowego, jako kierownictwo odradzają­
cego się państwa, powstało zjednoczo­
ne jednolite Wojsko Polskie, Partia na­
sza, Polska Partia Robotnicza, była jed­
ną z głów nych sił tego budownictwa 
odradzającej się nowej ludowej Polski.

Walka jeszcze trwa. Zwycięstwo zaś 
w walce osiąga się tylko ofiarnym 
wysiłkiem, wytężeniem  wszystkich sił, 
napięciem _ wszystkich mięśni. W  chwi­
li, gdy piszemy te słowa, nad Wisłą 
huczą jeszcze działa, a w e wszystkich 
wyzwolonych miastach ćwiczą rekruci 
Wojska Polskiego, gotują się do decy­
dującej walki o w yzw olenie całego na- 
szeero kraju.

_ W  chwili, gdy piszemy te słowa, na 
ziemiach wyzwolonych, dokonywuje się 
w ^uporczywej walce z reakcją pierwszy 
dziejowv akt sprawiedliwości społecz­
nej: chłop i robotnik rolnv bierze w 
posiadanie polską ziemie. Trwa walka! 
o w yzw olenie reszty Polski spod nie-l

„Niemcy podporządkowali 
gospodarki celom wygrania 
sadzając nawet podrzędne 
kierownicze w  przemyśle,

całokształt 
wojny, ob- 
stanowiska 
transporcie

Jedna z potyczek pow stańców  z w ojskam i 
rządu bryty jsk iego  odbyła  się w łaśnie w po­
b liżu  Prescott, Z  drug ie j strony w alczył Mac­
kenzie, jako  przyw ódca pow stańców , a w  sze­
regach w o jsk  rządowych znalazł się K ing, dru ­
gi dziad obecnego prem iera.

Pow stanie zostało stłum ione, za głow ę przy­
w ódcy została w yznaczona nagroda w w yso­
kości 1.000 fu n tó w  i W illiam  Z yon  M ackenzie  
schronił się jako  uchodźca po lityczny  do No- 
tcęgo Jorku, gdzie zosta ł zaaresztowany za po­
gw ałcenie neutralności S tanów  Zjednoczonych. 
Po k ilku  latach M ackenzie zosta je zw oln iony. 
M ieszka jednak nadal wraz z rodziną w N o­
w ym  Jorku, choć pow odzi m u się tu bardzo 
źle. ,

Jako trzynaste i ostatnie dziecko W illiam a  
M ackenzie rodzi się w N o w ym  Jorku  córka  
Izabella, m atka obecnego prem iera kanadyj­
skiego. Po dziesięciu lalach w ygnania M acken­
zie zostaje u łaskaw iony i powraca do K anady. 
T u  odrazu znów  zostaje w ybrany do parlam en­
tu.

P iękna Izabella  ma pow odzeneie i pobiera  
się po pięciu latach „ w ielkiej m iłości“ z Joh­
nem  K ingiem , m łodym  pow ażnym  adicokatem., 
synem  tego K inga , k tóry  podczas powstania  
w alczył przeciw ko je j ojcu. P rem ier kanadyj­
sk i jest synem  z tego m ałżeństw a i zachow ał 
nazwiska m atk i i ojca.

M ackenzie K ing  z dum ą w spom ina o swych  
przodkach, i gdy  przed w ojną odw iedzili Ka-

i rolnictwie. Można zatem z całą stan ow -|,!Cr“? kro i i kratow a angielscy, poka ja ła
czością stwierdzić, że na polskich ob­
szarach okupowanych nie istniała fak­
tycznie produkcja, zaspakajająca bodaj 
częściowo normalne potrzeby życiowe 
ludności.

W szelkie środki transportu zostały od 
pierwszych dni okupacji przekazane na 
cele wojenne.

Szczególnie katastrofalnie przedstawia 
się tutaj sprawa na odcinku motoryza­
cji. Nasz skromny przedwojenny tabor 
samochodowy został w całości zarekwi-B; 
rowany i w yw ieziony, najlichszy zaś 
sprzęt pozostawiono w  kraju do pracy, 
pod ścisłym nadzorem, dla celów  nie­
mieckiej gospodarki. Straty w  tej dzie­
dzinie wyrażają się cyfrą około pięciu, 
set milionów złotych przedwojennych, 
straty zaś pozostałego transportu z w y­
jątkiem kolei i żeglugi morskiej kwotą 
jednego miliarda czterdziestu siedmiu 
milionów ośmiuset sześćdziesięciu sześ­
ciu tysięcy złotych przedwojennych.

Kwota powyższa to tylko wartość za­
grabionego sprzętu. Jeżeli zaś obliczyć 
wartość usług, które ten skromny 
sprzęt oddawałby normalnym potrzebom 
gospodarczym i uwzględnić wzrost 
kosztów artykułów pierwszej potrzeby 
wyw ołany brakiem transportu -  otrzy­
mamy w  wyniku realną cyfrę utraty 
potencjału gospodarczego na jednym  
drobnym odcinku".

rozkaz kró low ej W iktorii z 1837 roku o are­
sztow aniu jego dziada i o nagrodzie, 1.000 fu n ­
tów  za pom oc przy  za trzym aniu  tego buntow ­
nika-.

P rem ier kanadyjski, jako A n g lik  l A m e­
rykanin  w  jed n e j osobie, m oże rzeczywiście 
odegrać rolę m ediatora m iędzy  prezydentem  
Trum anem  a prem ierem  A ttlee.

L. K .

RehmbiHlGcta dzieci do la ł 14-lu
(PAP). W  dniiu 10 bm. Sąd Najwyższy 

na posiedzeniu całej Izby Karnej w ydał 
następującą opinię w  sprawie rehabilitacji 
dziieci yolksdeutschów , poniżej lat 14-lu.

„Dzieci obyw ateli Państwa Polskiego, 
w ym ienionych w  art. 1, 8 i 9 U staw y 
z dnia 6 maja 1945 r. o w yłączeniu  ze spo­
łeczeństw a polskiego w rogich elem entów  
(Dz. Ust. ,;Poz. 96 45), które do dn. 1 stycz­
nia 1945 r. n ie ukończyły  lat 14, pow inny  
być uw ażane za pełnopraw nych  obyw ateli 
polskich, niezależnie od tego, czy do ich 
rodziców, stosują się, na podstaw ie art. 
4 i 9, lub  art. 7, 20 i 27 cytow anej ustaw y, 
sankcje przew idziane w  jej art. 16",



Obojętność świata
N.ewiarogodne dla nas postępowanie Angli­

ków i częściowo Amerykanów wobec Niem­
ców, ich „humanitaryzm" i „miłosierdzie" w o­
bec rasowych bandytów j złoczyńców, okreś­
lone wspaniale przez Hulkę - Laskowskiego 
„przerażającem miłosierdziem", ich arcyłagod- 
ne ustosunkowanie się do pokonanych z takim 
trudem zbrodniarzy, wbrew głoszonym przez 
lata wojny zapowiedziom o „bezwzględnym u- 
karniu wszystkich przestępców wojennych i 
wydaniu ich w ręce państwa, na których tery­
toriach popełniali zbrodnie" — te wszystkie 
dla nas niepojęte sprawy, tę całkowitą obojęt­
ność dla naszych doznań i przeżyć można tłu­
maczyć tylko w jeden jedyny sposób; zmniej 
szonej na skutek odległości reakcji psychicznej 
i pewnej,^ jeszcze do dziś u większości tych 
ludzi istniejącej niewiary w czyny Niemców, 
poprostu dlatego, że ich sami na sobie nie 
doświadczyli. Tam bowiem, gdzie poznali 
ich prawdziwe metody postępowania na włas­
nej skórze, (złe traktowanie a nawet spora­
dyczne wypadki zabijania ich jeńców wojen­
nych) sprawiedliwość jest wymierzana doraź­
nie, bez długotrwałych przewodów sądowych 
i winni ponoszą śmierć.

jSze zmysły, ale także serca wzięły go w sie- j sielski i starać się, aby poprzez prasę i peHo- 
bse, gdy stał się naszą duchową własnością. !dyki krojów anglosaskich i Francji dotarły do 

Takie rzeczy, takie wspomnienia, takie do- najszerszego koła odbiorców. Nasze placówki 
j kumenty, zawsze autentyczne, zawsze przeży- dyplomatyczne, w których siedzi sporo litera­
te, lub odtworzone na podstawie autopsji czło- łów  i publicystów, mają tu najlepszą okazję 
wieka, który sam brał w nich udział, należy przysłużenia się sprawie polskiej: „miłosier- 
koniecznie tłumaczyć na jęzfk  francuski i an- i dziu“ Zachodu przeciwstawić nagą mowę fak-

Czytając Niedzielą'

Jest dziś niestety faktem bezspornym, że 
pewność i rękojmia pokoju oparte byłyby na 
o wiele trwalszych fundamentach, gdyby An- 
glosasi, w ięc czynnik decydujący w dużej mie 
rze o pokoju świata, mieli sposobność zetknię­
cia się w sposób taki jak my, twarzą w twarz, 
z prawdziwymi, niezamaskowanymi Niemcami. 
Nie zetknęli się z nimi inaczej, jak na polach 
bitew i w akcji nalotów. Nie znają ich. Nie 
znali ich w czasie wojny i nie znają dzisiaj, po 
wojnie.

^lasswy mord czy „Sąd wojenny”

Zupełnie to samo zjawisko obojętności uczu­
ciowej, tylko w skałi zwielokrotnionej, widzie­
liśmy przez cały czas wojny u narodów, ży ­
jących zdała od miejsca krwawych zbrodni, 
jakim była cała okupowana Polska. W yobraź­
nia ludzka jest ograniczona, trudno jest w yo­
brazić sobie coś. co Istnieje, dzije się, lub ma 
miejsce całkowicie poza sferą dotychczaso­
wych przeżyć doświadczeń. Trudno jest rów­
nież w to uwierzyć. Przcież nawet niejeden z 
nas — a niewielu jest wśród nas ludzi, którzy- 
by sami lub ich najbliżsi nie zostali porwani 
i miażdżeni przez potworne tryby niemieckiej 
machiny zagłady — otóż niejen z nas, który 
cudem tylko ocalił życie, teraz, gdy strasz- 
liwość okupacji przewaliła się już nad nami 
i odpłynęła, nie w ierzy chwilami w to, że ona 
była i że on w niej żył.

Weźmy zresztą leakcję cudzoziemców, zwie­
dzających dziś W arszawę. Widok W arszawy, 
więc bezpośrednie przeżycie wizualne, w yw o­
łuje u nich wstrząs psychiczny, jaki daje przej 
rżenie i zobaczenie zbliska czegoś, o czym do­
chodziły ich wprawdzie słuchy, ale często 
sobie wyobrazić nie mogli. I znowu, czy my 
sami, chodząc w pierwszych dniach po- w y­
zwoleniu stoFcy jej nieznanymi nagle ulicami, 
wierzyliśm y w prawdę, w możliwość tego, co 
nasze oczy widziały? Nie. Uwierzyliśmy do­
piero po długim czasie, gdy sami nasiąknęliś­
my widmowym krajobrazem, gdy nietylko na-

P rzy zn a ję  się , że  n ie  c zy ta m  ty g o d n ik a  
k a to lic k ie g o  ,,N ie d z ie la " , u k a zu ją c e g o  się  
w  C zę s to c h o w ie  ja k o  w y d a w n ic tw o  Ku~ 
rii D iecez ja ln e j. To też z o p ó źn ien iem  
otrzym ałerp. od  je d n e g o  z  p rzy ja c ió ł nu  
m er tego  ty g o d n ik a  z dn ia  14 p a źd z ie rn i­
k a  1945 r. (N r 28).

O b o k  w zn io s ły c h  ro zw a ża ń  o w y c h o w a  
n iu  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j  (o c z y w iśc ie  w  dw  
chu  re lig ijn y m ), o re w o lu c ji m o ra ln e j, o 
re lig ijn o -w y c h o w a w c ze j d z ia ła ln o śc i „Ca­
rita s" , i o p o m o c y  b liźn ie m u  zn a jd u ję  w  
„ N ied zie li"  w sp o m n ie n ia  w ię źn ia rk i , za ­
ty tu ło w a n e  „L ag ier", k tó r e  są ja s k ra w y m  
za p rze c ze n ie m  w s z y s tk ic h  p o p rzed n io  w y  
m ie n io n y c h  p o d n io s ły c h  a r ty k u łó w .

A u to r k a  w sp o m n ie ń  je s t  a n ty se m itk ą . 
P o d kreśla  w ię c  ona, ż e  n ie s zc zę ś liw y m  
ofiarom , zg ro m a d zo n y m  p rze z  N ie m c ó w  
w  t. zw . „ B loku  śm ie rc i" , p o d a w a ły  w o ­
d ę  „ w y łą c zn ie  P o lsk i, n ie  Ż y d ó w k i" .  O p i­
s u je  ró w n ie ż  p o sta ć  je d n e j  z  b lo k o w y c h  
„ 18-letn iej Ż y d ó w e c z k i z Ł odzi, S u r k i"-

L ecz n ie  to je s t  is to tn e . Że vw ród  w sp ó ł  
p ra c o w n ik ó w  „ N ied zie li"  są  a n ty se m ic i,  
w ied z ia łem , i n ie  z d z iw iło  m n ie , ż e  a u to r­
k a  w sp o m ie ń  z a u w a ży ła  w ła śn ie  ty lk o  
P olki, d a ją ce  w o d ę  i  Ż y d ó w k ę  b lo ko w ą . 
Z a sk o c z y ło  m n ie  n a to m ia s t in n e  zd a n ie  
w sp o m n ien ia .

Po w s tr zą sa ją c y m  o p is ie  w y w o ż e n ia  o- 
lia r z  „ B loku  Ś m i e r c i n a s t ę p u j e  taka: 
u w a g a  o o b e c n y c h  p r z y  ty m  w ię źn ia r­
kach:

„ C zu ły , że  one  n ic  n ie  zn a czą ce  p y łk i  
lu d z k ie  są  św ia d k a m i g o d z in y  Sądu  d z ie ­
jo w e g o , że  w  te j d o b ie  w ła śn ie  w y p e łn ia ­

ją  s ię  w y r o k i za  c z y n y , d o k o n a n e  p rzed  
d w o m a  ty s ią ca m i lat..."

A  w ię c  o k a zu je  się , że  m a s o w y  m ord , 
d o k o n a n y  p rzez  h it le r o w c ó w  w  fa b ry k a c h  
śm ierc i, obozach  k o n c e n tr a c y jn y c h  i in ­
n y c h  m ie js c a c h  k a źn i,  —  to „sąd d z ie jo ­
w y " , to  „ w y p e łn ie n ie  w y r o k u " !  A  w ię c  
m o rd e rc y  h it le r o w s c y  w  ch a ra k te rze  „ w y  
k o n a w c ó w  w y ro k ó w "? !

C zy  a n ty s e m ity z m  ta k  za ś le p ił a u to rkę  
w sp o m n ie ń  i r e d a k to ró w  „ N ied zie li" , że  
n ie  w id zą  on i s ieb ie  w  ro li o b ro ń có w  h i­
tle ro w sk ic h  m orderców ?  C zy  k le r  r z e c z y ­
w iśc ie  u sp ra w ie d liw ia  w y m o rd o w a n ie  
tr zech  m ilio n ó w  Ż y d ó w  p o lsk ic h , ja k o  
„ w y ro k  za  c z y n y , d o k o n a n e  p rzed  2.000 
lat?"

N ie  w ie m , c z y  re d a k c ja  „N ie d z ie li" 
„za s z c z y c i" m n ie  o d p o w ied z ią  n a  te  p y ­
tan ia , b o  w  d z ia le  „o d p o w ie d z i re d a k c ji"  
w  tym  sa m y m  n u m e rze  ty g o d n ik a  zn a jd u ­
je  n a s tę p u ją c e  d w ie  co  n a jm n ie j d z iw n e  
„ o d p o w ie d z i" :

„A. W o j ta s ik  —  U w agi o  a r ty k u ła c h  
,,R o b o tn ik a " z m ia s ta  Ł o d zi są  s łu szn e . 
P o lem izo w a ć  je d n a k  n ie  za m ie r za m y " .

„ Ż o łn ierz w o js k a  p o ls k ie g o  i C h ry s tu ­
so w eg o . M y ś li za w a r te  w  n a d e s ła n y c h  
a r ty k u ła c h  są s łu szn e , ze  zro zu m ia ły c h  
w zg lę d ó w  u m ieśc ić  tego  n ie  m o że m y .

J a k ie ż  to są  „ słu szn e"  m y ś l i  i uw ag i, 
k tó r y c h  ze  „ zro zu m ia łych "  w zg lę d ó w  n ie  
m o żn a  u m ieśc ić?  I  d la czeg o  „ N ied zie la "  
n ie  ch ce  z nam i p o lem izo w a ć?

O b a w ia m  się , ż e  „N ied z ie li>" w y g o d n ie j  
b ę d z ie  i te  p y ta n ia  p o zo s ta w ić  b e z  o d p o ­
w iedn i.

G.J.

tów. My je znamy my wiemy, my wszysc  ̂
byliśmy świadkami, zbrodnia działa się w na' 
szym domu, oni, obcy mieszkańcy pcryfer''’ 
nie wiedzą. Prawda, że od czasu do czasu "'a* 
limy zagranicy w głowę cyframi. Ale og*0*11 
zbrodni, zawarty w cyfrach, zagłusza sa1'i| 
zbrodnię, odejmuje moc f wagę przeżyć*®' 
odejmuje jej charakter ludzki. Kiedy mówimy- 
sześć milionów zamordowanych tu w PolsCe' 
za tą cyfrą zionie pustka, ta astronomie*11* 
cyfra nie oddaje i nie uzmysławia istoty 
pności, wyobraźnia ludzka jest zbyt uboga 
ciasna, aby objąć i w essać w siebie prawĄC' 
która leży w  tej cyfrze. Gdy nadejdzie konie 
nasze] planety, a istoty myślące będą M y  
jeszcze na niej (tak oczyw iście nie będzie)- 1 
nie samo zderzenie ziemi z drugim ciałem njf‘ 
bieskim i ostateczny kres wszystkiego bed 
najstraszniejsze, ale ten obłąkany, miażdżący 
strach czującego i bezbronnego człowieka. * 
groza unicestwienia w obliczu nieuchronnej 
głady. I ten moment należy p r z e d e w s z y s t k j e m

wydobyć i zaakcentować, pjsząc o kosm c*' 
nym zderzeniu naszej, polskiej ziemi ze *‘°' 
wieszczą planetą germańską.

Proces oprawców z Dachau
PARYŻ (United Press). Dziś rozpoczyna 

się proces niemieckich zbrodniarzy w ojen­
nych z obozu koncentracyjnego w Dachau. 
Jednym  z oskarżonych jest dr Schilling, 
który zaszczepianiem więźniom bakcyli 
malarii i innych chorób spowodował śmierć 
przeszło 3.000 osób.

Przed sądem staną również godni kole- 
ozy Schillings: d r Hfntermayer, którego

eksperym enty zabiły 900, a doprowadziły 
do choroby umysłowej przeszło 100 osób, 
komendant Landsberg i kapitan Eichels- 
dorfer. Akt oskarżenia zarzuca podsądnym 
następujące zbrodnie: morderstwa, tortu­
rowanie więźniów, głodzenie ich & dopu­
szczanie się na ich osobach wszelkich 
gwałtów, włącznie z przeprowadzaniem 
doświadczeń lekarskich, które w  wHększo- 
ści wypadków  powodowały śmierć ofiar.

Prócz wizualnych, ukazujących nagą Pra "  
dc słów , działać trzeba obrazem, dokuniei*tar' 
ną fotografią, której autentyzmu nie 
podważyć żadna niewiara i powątpiewaj®; 
W jednym z ostatnich n-rów dał „ P r z e k r ó !  

zdjącie sześciu Polaków w chwili przed *® 
rozstrzelaniem w egzekucji ulicznej — *“*?* 
cie pochodzcąe z archiwów niemieckich. ” 
ziemi leżą już zwłoki sześcu zastrzelonych *j* 
ich oczach towarzyszy. Za moment dopad**1 
ich samych śmierć, zaczajona w lufach kar*' 
binów. Śmierci tej( patrzą w  oczy —  ró*n ’ 
Jedni z piekielną, a może nadludzką odwag*’
inny z uśmiechem wręcz wyzywającym. inns'
z bezradnym rozłożeniem rąk, które krzvc*3' 
strzelajcie, zbrodniarze! Ale jedna jest twal- 
z pośród sześciu, twarz najbliżej stojące® 
człowieka, który może ma mniej odwagi 
może więcej wyobraźni. W tej twarzy *e 
straszliwe wiedzenie o tym, co się stawę 
najbliższej już chwili, co się stanie nieuchro 
nie i nieodwracalnie — ten człowiek' w i d *  j 

Widzi zbroczony krwią, podziurawiony 
łachman, który radnie za chwilę na bruk. *
tamci, poprzedni. I zaciska k u r c z o w o - r ę c e IX

zeńpiersi, jak gdyby chciał tę pierś zasłonić P r / .e 
tym straszliwym, co w nią uderzy ] rezerw* • 
Twarz tego człowieka, twarz człowieka, 0 
kana i skręcona ze zgrozy i potwornej tr" 
gi przed drugim człowiekiem, jest jednym^  
najbardziej wstrząsających dokumentów Pr 
klętej epoki.

Schowałem to zdjęcie. I jeśli mi sie u*ja 
jeszcze kiedyś podróżować po świecie, będę
podsuwała w  milczeniu przed oczy ludzi
szczęśliwych, którzy tej grozy nie poznał*
kiedy ujrzę odblask tej grozy w oczach Pa
trzącgo, powiem: pomnóż tę jedną twarz*.
jedną straszliwą i niewinną śmierć prze* 
milionów. I pomyśl, że była to w rejestr* 
śmierci hitlerowskich śmierć najłaskaws*3-

Wanda KrageP

P Antokolski i W. Karo tein I

BUNT w  SOBIBORZE
.Litteratua internatimile“

Obóz w Sobiborze, założony przez Niem­
ców podobnie jak obóz na M ajdanku i w 
TrebTnce, jak w Bełżcu i w Oświęcimiu 
w celu zlikwidowania ludności żydow­
skiej z całej Europy, był położony w  głę­
bokim lesie, w pobliżu stacji Soblbór. 
Droga kolejowa urywała się tu, co sprzy­
jało utrzym ania go zdała od ciekawości 
ludzkiej. Niemcy troskliwie ukryw ali go 
przed ludnością okoliczną. Zbrodnia zaw­
szy wystrzega się świadków, zwłaszcza 
zbrodnia' pomyślana na tak olbrzymią 
skalę.

Obóz otoczony był czterema liniami dru 
tu kolczastego na wysokość trzech me­
trów. Między linią trzecią a czwartą te ­
ren był pominowany, między-.pierwszą a 
drugą krążyły patrole. Dniem i nocą czu­
wały straże na wieżyczkach, z których 
można było widzieć cały system obronny 
obozu.

Obóz był podzielony na trzy pola, z któ 
rych każde miało ściśle oznaczone prze­
znaczenie. W pierwszym znajdowały 6ię 
baraki mieszkalne, warsztaty rzemieślni­
cze a także dwa domy oficerskie. W  d ru­
gim mieściły się baraki fryzjerskie i sk ła­
dy. W trzecim wznosił się budynek z ce­
gły z bramą żelazną, który nazywał się 
„Łaźnią".

Pierwsze grupy deportowanych przyby­
ły tu z Francji, Holandii i z Polski zacho­
dniej dnia 15 maja 1942 r. Pewna Żydó­
w ka holenderska, Selma W einberg tak 
opisuje swój pobyt w Sobiborze:

„W Holandii ludność żydowska żyła w 
zupełnej zgodzie z ludnością holenderską 
i nie odczuwaliśmy żadnych różnic naro­
dowościowych. Przyszli Niemcy i zaczę­
ły się prześladowania. W  r. 1941 zorgani­
zowano w W esterburgu obóz dla Żydów 
wywiezionych z Niemiec. Kiedy nakazano 
noszenie opasek, Holendrzy protestowali 
przeciw temu zarządzeniu, kłaniając się 
na ulicy tym, którzy je nosili. Kiedy roz­
poczęto wywożenie Żydów do Polski w 
r. 1941 w Amsterdamie wybuchł strajk , 
który trwał 3 dni. W  Utrechcie było 2.000 
Żydów, ale zdołano wywieźć tylko dw u­
stu. Ludność resztę ukryła... Specjalna or­
ganizacja zajmowała się ratowaniem %y 
dów, dostarczaniem  im żywności i p ie­
niędzy. W ielu Żydów zawdzięcza urato­
wanie życia stowarzyszeniu „W olnej Ho­
landii".

„Moja rodzina i ja zostaliśmy umiesz­
czeni w  obozie w W esterburgu. Było tam 
8.000 więźniów. Skład ludności w obozie 
zmienia! się ciągle, gdyż co w torek wy­
wożono około tysiąca Żydów do Polski i 
na Ukrainę. W ielu z nich jechało dobro­
wolnie, zabierając dzież i żywność. Nad­
chodziły listy z W łodawy, z których w y­
nikało, że Żydom dobrze się tam powodzi. 
Później dowiedziałam się, że był to nie­
miecki podstęp. Zmuszano więźniów do 
podpisywania pocztówek wypisanych 
przez Niemców na maszynie. O Sobiborze 
nie było tam jeszcze mowy.

„Wszyscy moi bliscy zostali wywiezie­
ni do Polski. Ale ja nie chciałam opusz­

czać Holandii i uciekłam z Westerburg.a. 
Pewna rodzina holenderska udzieliła mi 
schronienia — Niemiec holenderski 
(„Yolksdeutsch") w ydał mnie.

„W  marcu 1943 wywieziono mnie do 
Polski. W ielu z nas spodziewało się od­
naleźć tam swoich bliskich. Można było 
sądzić, że wywożonym nie działa się 
krzywda, gdyż chorzy Żydzi byli przed 
wywiezieniem do Polski pielęgnowani tro 
skliwie w holenderskich szpitalach. Pod­
czas przejazdu przez Niemcy niemieckie 
pielęgniarki odwiedzały wagony i udzie­
lały pomocy tym, którzy zachorowali w 
drodze.

9 kwietnia 1943 roku przyjechałam  do 
Sobiboru. Mężczyznom kazano się roze­
brać i udać się do trzeciego obozu, pod 
czas tego kobiety miały w barakach 6ię 
rozebrać i dać sobie obciąć włosy. Ofi­
cer niemiecki w ybrał 28 dziewcząt do pra 
cy w drugim obozie. Spędziłam w Sobi­
borze 5 miesięcy."

M asowa likwidacja ludzi jest pracą 
skomplikowaną. Sposób, w jak i zagadnie 
nie to zostało rozwiązane w Sobiborze, 
świadczy o doskonałym  zorganizowaniu 
całości i dokładnym  przemyśleniu wszys­
tkich szczegółów, zdradzając spryt i bie­
głość katów - ekspertów. W łosy ofiar siu 
żyły do wyrobu materacy. Otóż miał 
własną wytwórnię mebli, tak, że włosy 
ofiar znajdowały zastosowanie na miej­
scu. Urządzenie zaś „łaźni", tego główne­
go ośrodka straszliwej fabryki śmierci, by 
ło dziełem skomplikowanym, wym agają­
cym uważnej i starannej obsługi ze stro­
ny wykwalifikowanych palaczy.

Praca ta była wykonywana przez sa ­
mych więźniów pod groźbą natychm iasto­
wego rozstrzelania.

Jeden z nielicznych więźniów ^ob* 
ru, którzy się uratowali od śmierci, ^  
szawski fryzjer Ber Freiberg, °P ° '3,a r.: 
w swej relacji z dnia 10 sierpnia 1944

„Pracowałem na drugim polu, gdzie 
znajdowały składy i magazyny. Gdy 5 . 
zańcy rozbierali 6ię przed śmiercią P° ^  
dkowaliśmy ich odzież i składaliśmy 
poszczególnych magazynach obuwie, 
liznę, ubrania. Rzeczy te były następy , 
pakowane ’* w ysyłane do Niemiec. jg 
dzień odchodził transport złożony z gt0 
naładowanych wagonów. Paliliśmy na,oto- 
sach z drzewa dokumenty osobiste, 
grafie i inne papiery oraz rzeczy bez ^ a- 
tościowe. Gdy znajdowaliśmy w s°r ° aii-
nej odzieży pieniądze i  klejnoty, — y  
śmy je również w ogień, by nie wpa ^ ta ' 
ręce Niemców. P o  pewnym  c z a s ie  z ^  
łem przeniesiony do innej pracy.

rzuca*

gim polu zbudowano trzy baraki PrZ^y*J1
czone specjalnie dla kobiet. W gil*1
kobiety zdejmowały obuwie, w ifl*
rozbierały się, w trzecim °^>cin^ 'g ró'«*r'
włosy. Było nas dwudziestu fry^J ,y 
Ścinaliśmy włosy nożycami i ład °wa i f  
do worków. Niemcy mówili kobieU* ' 
obcina im się włosy ze względów h*9 
cznych.

Przebywając na drugim polu, byie*®^- 
mowblnym świadkiem nieludzkiego y- 
towania więźniów. W  moich o c ,z a  c3jk0'  
był transport naładow any û^ mlu aie9°' 
wicie nagimi, którzy przybyli z b* ^ e-
s toku. Niemcy chcieli w ten sposób 1*

oo* -szkodzić ucieczkom. Ludzie nawp 
szeni znajdowali się  wśród trupo^- 
cze żywi polewani byli wapnem- 
w czerwcu 1943 r.

(D a lszy  ciąg nastąp i)



Zjazd pocztowców PPS
rio^i . Warszawie odbył się I-szy ogólno. 
POłskj zjazd pocztowych Kół PPS, w  któ- 
|J*n wzięli udział z ramienia Partii, Sekre- 

rs Generalny Partii tow. Cyrankiewicz 
az członek CKW tow. Kuryłowicz.
Na zjazd przybyli delegaci pocztowcy  

® wszystkich dzielnic Polski. Chwilą mil­
le n ia  uczcili zebrani pamięć towarzyszy. 
P°csic;Wców  poległych  w walce z okupan- 

m- W imieniu Komitetu Organizacyjne 
9o powitał zjazd weteran ruchu niepodle. 
9‘osciowego ,stary działacz PPS, więzień  

aWiaka w  roku 1905 tow. Kalinowski, któ- 
•Y w krótkich słowach zobrazował udział 
Pocztowców w życiu PPS na przestrzeni 
d n ien ia  i działalności Partii.

Historia pocztowców PPS jest tak starą, 
Dk dawną jest historia Partii. W szere­
gach PPS brali udział pocztowcy w  w al­
cach o w yzw olenie ludu polskiego, czy  
™ W latach 1902-105 walcząc z caratem, 

w latach niepodległości Polski ucze­
stnicząc w  żmudnych zmaganiach o po- 
P*awę bytu klasy robotniczej, czy wresz- 
? e w latach okupacji hitlerowskiej stojąc 
•*° dyspozycji organizacji podziemnych do 
”.alki konspiracyjnej, nielegalnej, ginąc 
n*s iednokrotnie na posterunku.
.Po powitaniu zjazdu przez przedstawi- 

Ministerstwa Poczt i Telegraiów, Dy­
k c j i  Warszawskiej oraz Zarządu Związku 
~aWodcwego Pocztowców w ygłoszony zo- 
s‘ał reierat polityczny tow. Cyrankiewi­
cza :

Towarzysze pocztowcy ,już od 50 łat, je­
lc z e  za czasów caratu organizowali, ko. 
morki PPS łącząc swój w ysiłek  zawodowy 
* ogólną walką lew icy  o w yzw olenie Pol- 
***• Gdy przeskoczymy myślą z lat reakcji 
" okres okupacji niem ieckiej, w  okres pię 
ctolętniej walki z najeźdźcą hitlerowskim, 
dusim y sobie zdać sprawę z tego. jak 
'"'użna była dla nas w konspiracji pomoc 
Pocztowców, którzy w ozili bibułę konspi­
racyjną, przynosili stosy wykradzionych  
listów pisanych przez denuncjatorów -  
Ostrzegając w  ten sposób grupy podziem-j 
nei wstępowali do organizacji bojowej.

Społeczeństwo polskie musi zrozumieć i 
ocenić realne korzyści wypływające z so­
juszu polsko-radzieckiego, sojuszu, który 
dyktują nam oprócz zrozumiałych sym­
patii dla państwa robotników i chłopów  
nasze położenie geograficzne, gospodar­
cze i polityczne.

Narasta na całym świeoie niebezpieczeń­
stwo, które może spowodować now y ka­
taklizm dziejowy, o ile nie znajdzie się 
koncepcja, która pozwoliłaby rozwiązać 
wszystkie trudności w  skali międzynaro­
dowej. Przed światem stać może dzisiaj je­
dynie droga międzynarodowej współpracy 
narodów.

Jedyna siła, która dzisiaj może uratować 
świat, to międzynarodowa współpraca 
wszystkich ruchów socjlistycznych, jed­

ność klasy robotniczej, wspólne koncep. 
cje gospodarcze i walka z reakcją. Ogrom 
ny trud budowania podjąć musimy, jeże­
li chcem y b yć wiernym i temu, o co wal­
czyliśm y i za co g in ęły  m iliony ludzi, ja­
ko ofiary panującego na św iecie chaosu 
kapitalistycznego.

Trzeci z prelegentów tow. Fotek, sekre­
tarz MK PPS Warszawa, podkreślił konie, 
czność współpracy między dwoma bratni­
mi partiami PPS i PPR.

Ożywiona dyskusja, jaka się wywiązała  
po referatach, troska o odpowiedni dobór 
ludzi do centarlnego komitetu pocztowe­
go, świadczy o poczuciu odpowiedzialno­
ści towarzyszy za interesy społeczeństwa 
i państwa.

St. R.

Kurs dla nauczycieli Szkół 
lo'nic^ych

Przy państw ow ym  żeńskim Liceum Go­
spodyń W iejskich w Babicy, pow. Rze­
szów, tworzy się 1-roczny kurs dla nau­
czycielek szkól rolniczych, na który przy j­
m ow ane są kandydatk i w  w ieku od lat 
19 do 30, po ukończeniu liceum  pedago­
gicznego. W  drodze w yjątku, mogą być 
przyjęte, na podslaw ie egzam inu w stęp­
nego, kandydatki, mające ukończone gim­
nazjum. N auka w  Liceum jest bezpłatna.

Przy szkole istnieje internat, prow adzo­
n y  na zasadach spółdzielni. Kandydatki 
na 1-roczny kurs mogą uzyskać stypen­
dium  na całkow ite utrzym anie w  interna­
cie. Podania należy kierow ać do W ydzia­
łu O św iaty Rolniczej w  Rzeszowie, ul. Kra­
sińskiego 6.

Parowozy, wagony i tramwaje
z fabryki H. Cegielski w Poznaniu

Pracow nicy firmy H. Cegielski rozpoczęli I Fabryka urucham ia stopniowo i inne działy
pracę już w chwili, gdy jeszcze resztki Niem­
ców broniły się na Cytadeli Poznańskiej. Na 
szczęście zniszczenia w fabryce przy ul. Górna 
Wilda nr 136 nie były zbyt poważne. Brako­
wało sz y b /d a c h y  w wielu miejscach pozrywa­
ne, ale podstawa —  obrabiarki, po mniejszym 
lub większym remoncie nadaw ały się do użytku.

Również elektrownia, dzięki pracownikom 
została uruchom iona już 19 lutego 1945 r. Na­
tychmiast też przystąpiono do produkcji paro­
wozów i już w 'lu tym  Cegielski oddał 3 nowe 
parowozy.

Produkcja uległa we wrześniu zwyżce, gdyż 
w tym to miesiącu oddano kolei 5 nowych

dzisiaj możemy pow iedzieć, że pocztow-j parowozów (w planie przewidzianych byłoCy w czasie okupacji, w  jakiej by organi 
j.a°ji podziemnej .demokratycznej n ie by- 
*ł, swój egzamin zdali.

Dzisiaj stoją przed nami zagadnien ia no- 
",e . i trudne. Jako socjaliści świadomi 
Przywódcy klasy robotniczej, którym  nie 
‘•Jogą być obce zagadnienia polityczne, 
**ńisimy zdać sobie sprawę z tego, że w  
P®1 roku po zakończeniu w ojny n ie można 
jj trym zamachem naprawić wszystkiego  
*a i zniszczenia spowodowanego naj- 
kropniejszą w  dziejach ludzkości wojną.
Codzienne nadużycia w  stosunku do 

ydadz okupacyjnych, które pomijając ca- 
*ł moralną stronę zagadnienia b y ły  rów- 

•*°znaczne z działaniem na szkodę machi- 
jjY niemieckiej, należą bezpowrotnie do 
P^eszłości. Tragicznym jest natomiast to, 
6 wielka część społeczeństwa nie może 

Pt^ełamać się i zdać sobie sprawy z te- 
9°, że obecnie ma do czynienia z dobrem  
„9ołu, czynnikiem wspólnym  i  nienaru- 
halnym.

tylko 4 ) . Do końca roku według planu Ce­
gielski ma dostarczyć 39 parowozów', a być 
może plan zostanie przekroczony. Niezależnie 
od produkcji nowych parowozów, Cegielski 
rozpoczął remont uszkodzonych lub zużytych 
parowozów. Również w m aju pierwsze 2  paro­
wozy kompletnie wyrementowane opuściły fa­
brykę, a  od czerwca stale rem ontuje się po 
6 parowozów miesięcznie.

Gorzej przedstaw iały się możliwości pracy 
w innych działach firmy H. Cegielski. Ogółem 
wywieziono Cegielskiemu około 1500 obra­
biarek. Z Niemiec ma jednak nadejść około 
800 obrabiarek, które stworzą park  maszyno­
wy do produkcji obrabiarek. Ilość ta uzupełni 
luki narzędziam i, która nie jest jeszcze w 
stanie pokryć wewnętrznego zapotrzebowania 
na narzędzia.

Szybka bolei miefslka
^ B rak odpow iedn ie j kom u n ik ac ji da je  się 
^°tklhvie odczuw ać m ieszkańcom  W arszaw y. 
^ ^ rz u c e n i  po różnych  k rań cach  m iasta  co- 
i s ta ją  wobec konieczności przebycia  da- 
 ̂a |ch p rzestrzen i, m ając  do w yboru  albo 
asztow ne au ta  czy fu rm an k i, albo m ęczący, 
llf?i m arsz.

kii.
Nic dziw­nego, że każdy  odcinek  urucho-
Onej linii tram w ajo w ej w itam y  z entuzjaz- 

jj eił>. T ram w aje  n ie  rozw iążą jed n ak  w zupeł- 
kiŁCi P roblem u now oczesnej, szybkiej kom u- 
^‘kacji w ielkom iejsk iej, d latego też w ydział 
Sj an istyk i BOS p rzy stęp u je  już  obecnie do 
^.U(liów  i b ad ań  nad m ożliw ością u ruchom ie- 

a szybkiej kolei m ie jsk iej.
W

o a*a
: 'eS z po łudn ia  na północ w pływ ał decydu- 
ACo na k ie ru n ek  n a tu ra ln y c h  lin ii rozwojo- 
, ję h  m iasta . W  dalszym  ciągu  k ie ru n ek  ten  

*Qzie w ytyczną d la  podstaw ow ego schem atu  
jad u  k o m unikacy jnego .
Pierw sze linie Szybkiej Kolei M iejskiej przej

^  sw oim  rozw oju  h isto ry czn y m  kształto- 
jj.ańt się W arszaw a wzdłuż osi W isły, k tó rej

’•Krwawy Mietek" za kratami
Ko n i n . N a teren ie  K onińskiego u ję to  w 

r®tatnich d n iach  październ ika  sta rszego  
ja k o w e g o  w O św ięcim iu —  M ieczysław a 
J^ a rz y ń sk ie g o , znanego  w śród  w ięźniów  
, °Zu pod pseudonim em  „K rw aw y Mfe- 
- k '. \ v  p ie rw iastkow ym  śledztw ie Kata- 
?V ński p ryzna ł s ię  do  zab ic ia  400 ludzi. 

abija ł w ięźniów  d rew n ian ą  pałką. Roz- 
raWa przeciw  m ordercy  odbędzie się  

r ^ e d  spec ja lnym  sądem  doraźnym  w  Poz- 
®ńiu. P ro k u ra to r tego sądu  w ezw ał więź- 
>°w Oświęcim ia do przesyłania szczegó- 
^  działalności krw aw ego zabójcy.

dą przez m iasto  łącząc p raw do p o d o b n ie  przede 
w szystk im  dzieln ice północne z p o łudn io ­
wymi.

W  dzieln icach śródm iejsk ich  o in tensyw nej 
zabudow ie kolej p rzebiegać będzie tunelem , 
dla un ikn ięc ia  kolizacji w ruchu . Poza ś ró d ­
m ieściem  linie szybkiej kolei m iejskej będą  
przebiegały  na  pow ierzchni, k rzyżu jąc  się 
dw upoziom ow o z Innym i a rte riam i k o m u n i­
kacy jnym i, co zapew ni w łaściw ą i sp raw n ą  
kom unikac ję . (BOSji.

produkcji. W chodzą tu w rachubę zarówno czę­
ści dla przemysłu taboru kolejowego, jak  i bu ­
tle do gazów, szpule i garnki dla przemysłu 
sztucznego jedw abiu i najróżniejsze opakow a­
nia aluminiowe dla przemysłu chemicznego i 
farmaceutycznego.

Przed w ojną Cegielski produkow ał wagony 
osobowe. W czasie okupacji został spalony 
w arsztat wagonowy. Obecnie Cegielski otrzy­
mał część terenu dawnej fabryki ,,A fa“ , gdzie 
szykuje się do rozpoczęcia produkcji wago­
nów osobowych. Pierwszy wagon ma opuścić 
fabrykę w czerwcu 1946 r. P rodukcja ma o- 
siągnąć do końca roku 25 wagonów osobo­
wych miesięcznie.

Nie czekając na to, fabryka Cegielskiego 
przyjęła do remontu 40 wozów tramwajowych 
dla W arszawy. Część z tych wozów została 
już wyremontowana i wysłana do stolicy, przy 
czyniając się w ten sposób do odbudowy zni­
szczonej W arszawy.

W czasie walk o oswobodzenie Poznania, 
najbardziej —  bo w 70 proc. ucierpiał od­
dział I. fabryka odlewów śrub i nitów. Już w 
czerwcu poza pracam i remontowymi rozpoczę­
ła odlewnia —  początkowo —  w bardzo skrom 
nym zakresie swą produkcję. Obecnie fabry­
ka odlewów poza odlewami z metali i żeliwa, 
wykonuje również odlewy stalowe. Produkcja 
śrubiarni osiągnęła już 15 ton miesięcznie.

Ilość pracowników, która w końcu lutego 
wynosiła 1.200 osób, wzrosła na koniec paź­
dziernika do 5.500. Przewiduje się za kilka 
miesięcy zatrudnienia do 10.000 pracowników.

T ak duża ilość pracowników, stawia przed 
firmą nowe, dodatkowe, bardzo poważne za­
gadnienia... wyżywienia i pomieszczenia. F ir­
ma nie mogąc otrzymać potrzebnych lokali na 
m ieszkania dla pracowników z przydziału od 
miasta, przeprowadza remonty we własnym za 
kresie, aby w ten sposób choć częściowo roz­
wiązać problem mieszkaniowy dla kilku tysię­
cy ludzi, których fabryka zatrudni w ciągu 
najbliższych miesięcy.

I m m W w  Opieki isd  M aiM doi
LUBLIN. W  sa li kon ferency jne j U rzędu 

W ojew . odbyło się zebran ie  o rgan izacy jne  
„T ow arzystw a O pieki nad  M ajdankiem ". 
W  zebran iu  w zięli udział p rzedstaw ic ie le  
w ładz adm in istracy jnych , p artii po litycz­
nych, zw. zaw odow ych, stow arzyszeń  sp o ­
łecznych i duchow ieństw a. P rzew odniczył 
zebran iu  d e leg a t G łów nej Kom isji do  Ba­
d an ia  Z brodni N iem ieckich  ob. O nyszko, 
k tó ry  też w ygłosił d łuższy re fe ra t ob razu­
ją cy  p ro jek t p rzekszta łcen ia  M ajdanka w  
„M iędzynarodow e M uzeum ". P ro jek tu je

się u tw orzen ie  na te r e - :e M ajdanka parktr- 
cm entarza, w ybudow anie p rzy  krem ato" 
rium  m auzoleum . Za pośrednictw em  am b a­
sad  i M in s te rs tw a  Spraw  Z agran icznych  
Tow. O pieki nad  M ajdankiem  naw iąże 
k o n ta k t z zagran icą, aby  w spólnie s tw o ­
rzyć n a  te ren ie  M ajdanka M uzeum  22 na­
rodów , k tó rych  obyw atele  zginęli w  obo­
zie, zam ordow ani bestia lsko  przez N iem ­
ców. T ow arzystw o zw róci się  o pom oc fi­
nansow ą do  Polonii A m erykańsk ie j i sze­
regu  p ań stw  św iata.

Ifowa zbrodnia NSZ-y
LUBLIN. W  gminne Szczekarków , pow ia­

tu pu ław sk iego  został zab ity  przez m order­
ców  z NSZ k ap itan  Sztabu G łów nego W o j­
sk a  Polskiego N ow ak Ja n  (pseudonim  
„W icher"). Z am ordow any w yróżnił się 
dz ia ła lnośc ią  w  w alkach  partY zanckich AL 
w  pow iecie puław skim , janow skim  i za 
W isłą, za co odznaczony został w  swoim 
czasie K rzyżem  G runw aldu i Krzyżem 
W alecznych . W  uroczystym  pogrzebie kpt, 
N ow aka w zięły  udział oddziały w ojska,

W IE Ś C I  Z K R A J U
ROBOTNICY URUCHOMILI WARSZTATY 

W  OLSZTYNIE
W  O lsztynie uruchom iono państw ow e 

w arsztaty m echaniazne. W arsztaty ta  w y ­
posażone są w  m aszyny i dysponują to­
karniam i, szlifierką, heblarkam i, w iertar­
kami, itp., które obsługuje odpow iedni 
i fachow y personel.

Podkreślić należy, że placów ka ta po­
w stała dzięki żm udnej i ofiarnej p racy  sa­
m ych robotników .

KARA ŚMIERCI ZA GNĘBIENIE POLAKÓW
Specjalny Sąd K arny z Torunia, skazał 

na śm ierć 29-letniego Bernarda Radtskiego 
z Grudziądza.

Radiski już w  jesieni 1939 r. w stąpił do 
hitlerow skiej organizacji SA. W g. zeznań 
św iadków, należał on nadto do Selbst- 
schuizu, słynnego z m ordow ania Polaków.

Przew ód sądow y stwierdził, iż Radtski 
brał udział w  prześladow aniu obyw ateh 
polskich przez dokonyw anie aresztowań 
oraz gnębił i m ordow ał Polaków.

URZĄDZENIE NAWIGACYJNE 
NA WYBRZEŻU

W  związku z w zrastającym  ruchem  stat­
ków  zagranicznych na W ybrzeżu Polskim, 
w yjechała na W ybrzeże Zachodnie komisja 
polsko-radziecka, celem  przeprow adzenia 
prac w stępnych  do przekazania władzom 
polskim urządzeń naw igacy jnych  na W y­
brzeżu Zachodnim.

W  w yniku  prac komisji, ustalono ko­
nieczność jak najszybszego uruchom ienia 
urządzeń naw igacy jnych  w  miejscowo­
ściach: Stilo, Szołpino, Łonie, Postomino, 
Jackow ice i Derlotwo, gw aran tu jących  
bezpieczeństw o żeglugi dalekomorskiej.

WSIE MAJĄ ŚWIATŁO
Na teren ie woj. krakow skiego Społecz­

ne Przedsiębiorstwo Budowlane SPB, zelek­
tryfikowało dotychczas 18 wsi. Po za tym 
zawiązano kom itety elek tryfikacyjne w 
grom adach, które zostaną w  najbliższych 
tygodniach zelektryfikow ane.

członkow ie m ilicji obyw atelsk iej, p artii 
po litycznych  i spo łeczeństw a m. Puław.

Kronika łódzka
iebrame L ip  KcMef

W niedzielę, dnia 18 listopada rb. o godz. 
16 pp. w lokalu własnym przy ul. Andrzeja 
n i  1 m. 5 odbędzie się ogólne zebranie Spo­
łeczno - Obywatelskiej Ligi Kobiet, z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1. Zagajenie. 2) 
Wybór prezydium. 3) Odczytanie sta tu tu  
Ligi Kobiet. 4) Plany pracy. 5) Wybór Za­
rządu Miejskiego Ligi. 6) Wolne wnioski.

Towarzyszki, stawcie się licznie!
ZARZĄD

lnów tłukq i krradna żarówki
P ra s a  łódzka  zam ieśc iła  n iedaw no  n o ta tk ę  

w  zw iązk u  z n iszczen iem  lam p o św ie tlen ia  
ulicznego p rz ez  asp o łeczn e  e lem enty . N ieste­
ty  znów  je s t do zan o to w an ia  sz e re g  p odob­
nych  w y p a d k ó w : na  ul. T k ack ie j, M ostow ej 
i N aru to w icza  (od ul. D -ra  K opcińskiego w  
górę) po tłuczono  b ąd ź  w y k rad z io n o  żaró w k i 
z lam p u licznych .

Z w racam y  sie jeszcze  raz  za ró w n o  do tnie 
szk ań có w  m iasta , jak  i do odpow iednich  o r­
gan ó w  b ezp ieczeń s tw a  o dopom ożenie E lek ­
tro w n i w  zw alczan iu  podobnych  a k tó w  złej 
woli.

Zebranie członków Ae?oktahu
Aeroklub Łódzki zaw iadam ia, że W aln e  Ze­

b ran ie  Członków A. Ł. odbędzie się dn ia  l-go  
g tu d n ia  1945 roku  o jjodz. 16 w pierw szym  
term inie  i 16.30 w drugim  term inie  w lokalu  
Związku Byłych U czestników  W alk i Z bro jne j 
o N iepodległość i D em okrację  w Łodzi, u lica 
P io trkow ska  49.

P orząd ek  o b ra d  wg. ogłoszenia w Sekre­
ta riac ie  A. Ł.



Ratujmy dzieci robotnicze!
104 c h o r n c l t  i s a  5© z d r o w i e l i

A nkieta  M inisterstw a Przem ysłu; p rze­
prow adzona w  końcu łata br. w  Łodzi 
d a ła  niezm iernie ciekaw e w yniki. Z bada­
n e  zostały  praw ie w szystk ie zak łady  prze 
m ysłowe, za trudn ia jące  pow yżej 20 p ra ­
cow ników . O czyw iście są pew ne n iedo­
kładności, ja k  p rzy  każdej ankiecie. J e ­
dnakże rpożna dane te  uw ażać za dobrze 
o rien tu jące  w  zagadnieniach, k tó rych  zba 
dan ie było  celem ank iety . Na ogólną ilość 
50.000 zatrudnionych  (w zbadanych  za­
k ładach  pracy) jest 7.000 ojców  rodzin, 
m atek  zaś zaledw ie 6.744, w  tym  m a­
te k  posiadających  1 dziecko 3.800, m a­
tek  posiadających  2 dzieci 2.200, m atek 
p osiadających  3 dzieci 600, m atek  posia­
d a jący ch  4 dzieci 130, m atek  posiadają" 
cych w ięcej dzieci 14.

D zieci robotn iczych  — robotn ików  i ro ­
botnic, za trudn ionych  w  dniu  p rzeprow a­
dzan ia  ank iety  by ło  ogółem  20.800, w  tym  
dzieci m atek  zatrudn ionych  (w zbadanych  
zak ładach  pracy) — 7.000, w  tym  dzieci w 
w ieku  od 0— 15 m iesięcy —  160, w  w  eku 
od 15 m iesięcy do 3 la t — 345, w  w ieku 
od 3— 7 la t —  1.100, w  w ieku od 7— 14 
la t —  3.800, pow yżej 14 la t —  1.600. Dzie­
ci robotn iczych  w  w ieku szkolnym , a 
n ieuczęszczających  do szkół —- 1.300, w 
tym  dzieci od la t 7—14 — 995.

W ystarczy  na liczby pow yżej p rzy to ­
czone rzucić okiem , ab y  zorien tow ać się 
w  pow adze sy tuacji, je ś li idzie o zagadnie 
n ia  popu lacy jne  i sp raw y  opieki nad  dzie 
ckiem  robotniczym .

O czyw iście n ie  należy  z te j an k ie ty  w y­
prow adzać w niosków  ostatecznych, gdyż 
nie je s t w ykluczone że do fab ryk  p raco ­
w ać idą w łaśn ie ty lko  te  z kobiet, k tóre 
obarczone są  n ieliczną rodziną. N ależy 
zrobić dodatkow e badanie w  terenie, uzu­
pełn ia jące  o b raz  uzyskany  przez ankietę , 
n iem niej jednak  w-yinki a n k ie ty  przem a­
w iają  dobitnie.

Ł ó d z k ie  Z je d n o c z e n ie  P rz e m y s łu  W e łn ia n e g o  
o r g a n iz u je  5-cio m ies ięc zn e  k u r s y  z a w o d o w e  
tk a c k ie  i p rzęd za ln icze ,  m a ją c e  na  celu w 
p rz y ś p i e s z o n y m  t e m p ie  w y szk o l ić  w y k w a l i f i ­
k o w a n y c h  ro b o tn ik ó w .  K u r s y  te  o rg a n iz o w a n e  
są z p o le c e n ia  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  —  D e­
p a r t a m e n t  K adr .  w p o r o z u m ie n iu  z K ura lo -  
r i u m  O k rę g u  Szkolnego  Łódzkiego .

S łu ch acze  tych  k u r s ó w  p o z a  p r z e d m io ta m i  
te o re ty c z n e m i  o d b y w a ją  p r a k t y k ę  w fa b ry k a c h ,  
p o b ie r a ją c  w y n a g r o d z e n ie  p r z e w id z i a n e  u m o ­
w ą z b io ro w ą  p ra c y .

K a n d y d a c i  n a  w y m ie n io n e  , k u r s y  m u sz ą  
m ie ć  u k o ń c z o n y  18 r o k  życic  i m in im u m  (j 
o d d z ia łó w  szko ły  p o w s z e c h n e j .

Z ap isy  o d b y w a j ą  s ię  codz ienn ie  w g o d z i ­
n a c h  od 10 do 13 w b i u r z e  f a b ry c z n y m  p r z y  
u l icy  K il ińsk iego  160.

Dzieci w  w ieku doszkolnym  je s t bardzo 
mało, a co gorsze, że i ta  stosunkow o n ie­
w ielka ich ilość nie jest jeszcze zorgani­
zow ana, nie jest objęta opieką. N a te re ­
nie Łodzi zaledw ie 5—6 zakładów  pracy  
posiada przedszkole i żłobek. AV dn, 27 
paźdz. —  1 lis topada uruchom ione zos ta­
ły  5 żłobków  i 4 p rzedszkola p rzyfabry ­
czne. A le to  je s t mało, wc ąż jeszcze za 
mało. Trzeba w szelkim i siłam i dążyć do 
tego, aby  ilość tych zak ładów  opieki b y ­
ła w y stracza jąca  do pom ieszczenia w szy­
stk ich  dzieci m atek  pracujących! M usi­
my sta rać  s ę o to, ab y  sta rsze  rodzeń­
stw o n ie  m usiało rezygnow ać ze szkoły 
d la opiekow ania się  młodszym. Pam ię­
tajm y o tym, że m atka ty lko w tedy  może 
pracow ać w ydajn ie, gdy je s t spoko jna o 
sw oje  dzieci, gdv ma św iadom ość że są 
one otoczone troskliw ą i fachow ą opieką.

Ja k o  uzupełn ia ank iety  p rzeprow adza­
ne je st badanie lekarsk ie  dzieci robo tn i­
czych pod kątem  w idzenia schorzeń  p łuc­
nych. D otychczasow e w yn ik i z m iesiąca 
w rześn ia s ą  nas tępu jące :

p rześw ietlonych  dzieci — 154, w  tym  
z gruźlicą gruczołow ą — 104, z gruźlicą 
czynną — 17, zdrow ych  zaledw ie 33.

I w  tym  p rzypadku  liczby m ów ią sam e 
za siebie. N a 154 dzieci —  104 pow inno 
być um ieszczonych w  prew entorium , w  
w arunkach  nie ty lko pow strzym ujących  
dalszy  rozw ój choroby, a le  doprow adzają  
cych dzieci do zdrow ia, 17 w ym aga n tych- 
mie-stowego leczenia sana to ry jnego . Za­

ledw ie 33 dzieci n a  154 je st uznanych za 
zupełnie zdrow e. D otychczas d la  dzieci 
łódzkich m am y 2 p rew entoria , m ogące po 
m ieścić w  jednym  turnusie do  160 dzieci, 
w  tym  je st 1 p rew entorium  m iejsk ie (zi­
mą zam knięte) o raz 1 sanato rium  Z arzą­
du  M iejskiego obliczone na pom ieszcze­
nie 60 dzieci.

Gdyby w szystk ie dzieci zo sta ły  zbadane, 
n iew ątp liw ie okazałoby s ię  że znacznie 
za mało je s t m iejsc zarów no w  p rew en to ­
rium  jak  i  sanatorium . N ieste ty  badanie 
dzieci robotniczych idzie dość opornie. 
Mimo naw oływ ań rodzice lekcew ażą lub 
w zględnie n iedocen ia ją  znaczenia zarów ­
no sam ego badan ia  lekarsk iego  ja k  i pó ­
źniejszego leczenia. M am y je d n ak  nadzie­
ję, że w  n iedługim  czasie w szystk ie dzie­
ci p rze jdą  przez kon tro lę  lek arsk ą  i  w  
zw iązku z tym  trzeba zacząć pow ażnie my 
śleć o urządzeniu  jeszcze innych, poza 
istn iejącym i, p rew entorium  i sanatorium . 
Na Ś ląsku P rzem ysł W ęglow y i H utniczy 
zorganizow ały  już w e w łasnym  zakresie  
tak ie  zak łady  lecznicze d la  sw oich dzieci. 
P rzem ysł łódzki jeszcze milczy. Przem ysł 
ten m usi w spólnym i siłam i stw orzyć za­
k łady  lecznicze, aby  tam  skup iać  sw e 
dzieci. D ziałalność w  tym  k ie ru n k u  zro ­
dzić się  w inna w  łon ie Z jednoczeń, czy 
D yrekcyj, cy też w  w spó łp racy  branżow ej. 
W spólnym i siłam i całego przem ysłu  zo r­
ganizujm y p lanow ą opiekę nad dzieckiem  
robotniczym .

E. W o d rą b sk a

Robotnicy nie mogą pracować i  powodu zimna
W  f a b r y c e  W y r o b ó w  W e ł n i a n y c h  i C h u s t e k  

( L u c j a n  S z y f f e r ) ,  m ie sz c z ą c e j  s ię  p r z y  ul . 
W ó lc z a ń s k ie j  127 w  Ł o d z i  u d e r z a  n a s  p r z y ­
k r y  w id o k  s k u r c z o n y c h  z z i m n a  r o b o tn ic .  W  
w ie lk ie j  s a l i  r o b o tn ic a  p r s v  ' / a j ą  od  c z a s u  
do c z a s u  p r a c ę  p r z y  w y k o ń c z a n iu  k o lo ro w y c h  
c h u s t ,  a b y  ro z e t r z e ć  z g r a b i a k  ręce .  W n a s t ę p  
n y c h  s a la c h ,  m i l k n ą  co p e w ie n  c z a s  w a r s z t a ­
t y  t k a c k i e  -— to  r o b o tn ic y  r o z g r z e w a j ą  p r z e z  
p o c i e r a n i e  z m a r z n i ę t e  palce,-  n ie z d o ln e  u c h w y  
c ić s p l ą t a n e j  nici.

F a b r y k a  j e s t  n ie d u ż a .  Z a t r u d n i a  83 r o b o t ­
n ików , P r a c a  w y k o n y w a n a  j e s t  r ę c z n ie .  M a -

AROM AT Y O W O  CO W  F. 
do  L EM O N IA D , SO K Ó W , W Ó D E K  itp. 

O le jk i  p e r fu m e ry jn e ,  m y d la n e ,  c h e m ik a l ia  
K UPNO  SPRZEDAŻ

P i o t r k o w s k i e  Z a k ł a d y  C h e m ic z n e  
Łódź ,  ul. Ś ró d m ie j s k a  N r  22, lokal  33 
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jjj. Sprzedaż hurtow a i deta liczn a  ż y ra n d o l i ,  m 
m lam p  b iu ro w y c h ,  x s to ło w y c h  i n o c n y c h  w n 
E n a jn o w o c z e śn ie j sz y c h  w zo rach ,  że lazek  Jjj 
jjjjj e le k t ry c z n y c h ,  d o m o w y c h  i k r a w ie c k ic h  B 
m o r a z  k u c h e n e k  -e lektrycznych,  spirale!*, b 
Jjj o p o r n ik ó w  do że lazek ,  sz a m o te k  do k u c h e -  Jj 
K ne.k o ra z  bolcy  B
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OSTATNIE DNI

„ S Z O P K A  * 
P O L IT Y C Z N A 44

Teatr „SYRENA11 Traugutta 1
p rz e d s p rz e d a ż  o d  godz. 10— 14 i od 16-ej

I H l U l i m i l l S I S P i m U i U l I S i l E l i l i U l l l H I I I

Rejestracja przedsiębiorstw radiotechnicznych
Na p o d s ta w ie  u c h w a ły  R a d y  M in is t ró w  z 

d n ia  26.V I .  b. r. o r a z  a r t .  13 U s ta w y  o poczcie , 
te leg ra f ie  Dz. Ust. Rt P. N r  63 z 1933 poz. | 
481 i ,  p rz e d s ię b io r s tw a  p rzem y s ło w e ,  w y tw a -1  
r z a ją c e  sp rzę t  r a d io t e c h n ic z n y  o r ą z  przedsię-1 
b io r s tw a  h a n d lo w e ,  t r u d n ią c e  się s p rz e d a ż ą  
tak iego  sprzę tu ,  j a k  ró w n ie ż  w a r s z t a ty  r z e ­
mieśln icze .  k ó re  n a p r a w i a j ą  a p a r a t y  r a d io w e  
są o b o w ią z a n e  do  z a r e j e s t r o w a n ia  się w Pol- 
sk im  Radio .

Celem d o k o n a n ia  r e je s t r a c j i  n a le ż y  
nić,  p o d p is a ć  i n a d e s ła ć  do Po lsk iego  
k w e s t io n a r iu s z  w 2 j e d n o b rz m ią c y c h  
p la r z a c h .

Jeśl i  p rz e d s ię b io r s tw o  p o s ia d a  filie, 
k a ż d ą  z n ich  z a r e je s t ro w a ć  r oddzie ln ie .

J a k o  d o w ó d  r e je s t r a c j i  o t r z y m a ją  p rzeds ię .  
b io r s lw a  . .za św iad czen ia  r e j e s t r a c y jn e " .

P od  s p rz ę ty m  r a d io te c h n ic z n y m ,  odb ję ty in  
n in ie j s z y m  o b w ies zczen iem  n a le ż y  rozum ieć :  

a p a r a t y  rad iow e,  l a m p o w e  i b ez lam pow p,  
l a m p y  rad iow e.

w y p e ł -
R adia

egzem-

należy

d e te k to ry  do a p a r a t ó w  b e z la m p o w y c h ,  
g łośn ik i  i s ł u c h a w k i  r ad io fo n iczn e ,  
k o n d e n s a t o r y  ty p u  rad iow ego ,  
t r a n s f o r m a t o r y  t y p u  rad iow ego ,  
d ła w n ik i  t y p u  rad iow ego ,  
o p o ry  ty p u  r a d io w eg o ,  
zespo ły  ce w e k  s t ro jen iow ych  . 
l ink i  a n te n o w e .
Z głoszen ia  do r e je s t r a c j i  n a le ż y  p rzesy łać :
a) w  W a r s z a w i e  do  B iu ra  R a d io fo n iczn eg o  

P o lsk iego  R adia ,  ul. N a r b u t t a  22,
b) n a  p r o w in c j i  —  d o  w łaśc iw e j  t e r y t o r i a l ­

nej D y re k c j i  O k rę g o w e j  P o lsk ieg o  R a d ia  ( W a r ­
szaw a, Łódź,  B ia ły s to k ,  Lub lin ,  K rak ó w . K a­
towice, P o z n a ń ,  Bydgoszcz ,  G dańsk ,  W r o c ła w  
i O lsz tyn).

K w e s t io n a r iu s z e  do zgłoszeń o t r z y m a ć  m o ż ­
na w e  w łaś c iw y ch  w yżej  p la c ó w k a c h  r e j e s t r a ­
c y jn y c h  osob iśc ie  lub  p o c z tą  na  p is e m n e  za ­
p o t rz e b o w a n ie .  1

R e je s t r a c ję  na jeży  p r z e p r o w a d z ić  n a jp ó ź n ie j  
do  dn ia  15 g r u d n ia  b. r. (PAP)

s z y n y  o n a p ę d z i e  e l e k t r y c z n y m  s ą  n i e c z y n n e  
z p o w o d u  b r a k u  su r o w c a .

F a b r y k a  z w ró c i ła  s ię  do Z je d n o c z e n ia  o 
p r z y d z ia ł  w ę g la ,  s k ł a d a j ą c  n a  t e n  cel p i e n i ą ­
dze, lecz w ę g l a  do t e j  p o r y  n ie  o t r z y m a ł a .  R o  
b c tn i c y  z d a j ą  sob ie  d o s k o n a le  s p r a w ę  z t r u d  
noś  ci, j a k i e  n a p o t y k a  s ię  p r z y  p r z e t r a n s p o r ­
t o w a n i u  w ę g l a  z  k o p a l ń  ś lą sk ic h ,  t y m  n ie  
m n i e j  n ie  m o g ą  p r a c o w a ć  w  z im n ie  i p r a w d o ­
p o d o b n ie  b ę d ą  m u s ie l i  p r z e r w a ć  p r a c ę ,  aż  do 
m o m e n tu ,  g d y  s a le  f a b r y c z n e  z o s t a n ą  o g r z a n e .

Zgromadzenie protesiacvine
Z i n i c j a t y w y  Z r z e s z e n ia  P ra c o w n ik ó w ' De 

m o k r a t ó w ,  w  so b o tę  d n i a  17 l i s t o p a d a  b. 
o godz.  16 - te j  w  s a l i  T e a t r u  W o j s k a  P o lsk ie" 
go  u l .  S t e f a n a  Ja ra te z a  N r .  27 (C e g ie ln ia 118 
odbędz ie  s ię  W ie lk ie  Z g r o m a d z e n ie  P ro te s t  
c y j n e  p o d  h a s ł e m :  „ Z b r o d n i e  h i t l e ro w s k ie  
P o lsc e  n ie  m o g ą  b y ć  p o m in ię t e  w  P ro c e s i e  * 
r y m b e r s k i m “ .

U d z ia ł  w  z g r o m a d z e n i u  w e z m ą  p r z e d s t a w i  

ciele  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  S ą d u  A pelacy jne?® ' 
S ą d ó w ,  P r o k u r a t u r y ,  W y d z i a ł u  P r a w n e g o  TJ 
n i w e r s y t e t u ,  Z rz e s z e ń  p r a w n i c z y c h ,  S tow . 
W ię ź n ió w  P o l i t y c z n y c h .

Z e  w z g lę d u  n a  d o n io s ło ść  s p r a w y  —  P u.nL  
t u a l n y  u d z i a ł  w s z y s t k i c h  z a p r o s z o n y c h  j eS  ̂
k o n ieczn y .

sm  w Lodki rozooosYiia
t t y k l n ń y  .

W y k ł a d y  I. II i 111 ro k u  S z k o ł y  Główne! 
H a n d lo w e j  w  Ł o d z i  o r a z  w y k ł a d y  na 
d iu tn  U b e z p ie c z e n io w y m  r o z p o c z y n a j ą  się "  
c z w a r t e k  d n i a  15 l i s to p a d a  b r .  T e r m i n y  r0Z. 
p o c z ę c ia  w y k ł a d ó w  na p o z o s t a ł y c h  Studia® 
S p e c j a ln y c h  z o s t a n a  p o d a n e  w k r ó t c e .  Gzie- 
ż y c z l iw e j  p o m o c y  w ł a d z  s a m o rz ą d o w y ®  _ 
o r a z  K u r a to r iu m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  Ł ó d z k ie ­
go w y k ł a d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  gma®'1 _ 
sz k o ln y m  p r z y  ul. S z t e r l in g a  24. p o s ia d a ją ­
c y m  o b s z e r n a  sa lę .  W  t y m ż e  g m a c h u  m iesz '  
c z ą  s ię  R e k to r a t ,  K w e s t u r a  i S e k r e t a r ^  
U cze ln i .  Z e  w z g l ę d u  na  c ię ż k ie  w a r u n k i  m a­
te r ia ln e  m ł o d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j ,  k tó r e j  zna­
c z n a  c z ę ś ć  z a jm u je  s ię  p r a c a  z a r o t o k o " 8; 
w ię k s z o ś ć  w y k ł a d ó w  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ć  "  
g o d z in a c h  p o p o ł u d n io w y c h .

Filharmonii dla
roisolników

C e n t r a l n y  R o b o t n i c z y  D o m  K u l t u r y  
T U R  P i o t r k o w s k a  243 p o d a j e  d o  w i a d o m e  
ś c i ,  ż e  w  d n .  18.11. 45 o  g o d z .  12-ej w  P °' 
l u d n i e  w  k i n i e  „ B a ł t y k "  o d b ę d z i e  s i ę  k o n ­
c e r t  F i l h a r m o n i i  Ł ó d z k ie j .

B i l e t y  d l a  g r u p  r o b o t n i c z y c h  w  ceni® 
zł 5, 10, 15 -  za  p o ś r e d n i c t w e m  CR DK.

Z?hrame Sad Z -^ładowv-!i
W  p i ą t e k  d n i a  16 .11 .45  r. o  g o d z .  16 ^  

C e n t r a l n y m  R o b o t n i c z y m  D o m u  K u l t u n ó  
o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  p r z e w o d n i c z ą c y ®  
i s e k r e t a r z y  w s z y s t k i c h  R a d  Z a k ł a d o w y ® "  
z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) S p r a w o z d a n i e  z e  Ś w i a t o w e g o  K o r .p  ® 
s u  Z w .  Z n w .,  2) K o n g r e s  Z w .  Z a w .  w  
s z a w i e ,  3) S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e ,  4) 'W ol­
n e  w n i o s k i .

W s z y s c y  r a d n i  w i n n i  b y ć  z a o p a t r z ę  
w  z a ś w i a d c z e n i e  p o t w i e r d z o n e  p r z e z  0 
n o ś n y  Z w .  Z a w .

S&ffoJtene
L e k a r z e

Dr ni i-ii. SIEŃK O  KSAW ERY 7, W a r s z a w y ,  s p e ­
c ja l i s ta  c h o r ó b  s k ó rn y c h ,  w e n e ry c z n y c h  i p ę ­
che rza ,  ul. K il ińsk iego  132. P r z y j m u j e  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel . 205-55.

Dr m i' l l .  E. MIKULICZ ze L w o w a ,  leka rz -den -  
lysla ,  sp e c ja l i s ta  c h o ró b  d z iąse ł  i j a m y  u s tne j ,  
Z a w a d z k a  17. (13.87)

Dr MIECZYSŁAW  KOW ALSKI, s p e c ja l i s ta  c h o ­
rób w e n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h ,  Al. 1 Maja N r 3, 
p r z y jm u je  8— 10 i 3— 0. (141U

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
p r z y jm u je  w W a rsz a w ie ,  Al. U ja z d o w s k ie  28.

DR FR . REDLICH  ze  L w o w a ,  s p e c ja l i s t a  c h o ­
rób  dzieci. K i l ińsk iego  96a p r z y j m u je  od go- 
d ż in y  3— 5. (1471)

Z aofiarow anie pracy
POTRZEBNY r y m a rz  g a la n te r z y s ta ,  P i o t r k o w ­
ska  89. Sk lep  ” (1460)

PO SZ U K U JĘ p r a c o w n ic y  d o m o w ej .  Z głosze­
n ia :  Z a w a d z k a  36/6  II. (1462)

P O T R ZE BN E m a s z y n is tk i  sp e c ja l i s tk i  n a  k o ł ­
n ie rze  do koszu l  sp o r to w y c h  m ęsk ic h .  Z g ła ­
szać się P i o t r k o w s k a  15, m. 4a. (1469)

Lokale
DO O DSTĄPIENIA s k le p  z u p r a w n ie n i a m i ,  w 
d o b r y m  p u n k c ie .  Tel . 265-34, godz. 1— 2.

(1468)

POSZUK UJĘ m ie s z k a n ia  3 -p o k o jo w e g o  z w y ­
go d am i ,  zw ró cę  k o sz ta  r e m o n tu ,  p o ś r e d n ic tw o  
p o ż ą d a n e .  W ia d o m o ś c i  k ie ro w a ć :  S re b rzy ń -
ska  85, m .  17. (1475)

NARODOW Y BANK POLSKI p o s z u k u je  sub- 
l o k a to r s k ic h  p o k o jó w  z a r ó w n o  w ś ró d m ie ś c iu  
j a k  i n a  p rz e d m ie ś c ia c h  p rz y  ro d z in a c h  p r a -  J 

j cow niczyc h .  A dresy  p r o s i m y  k ie ro w a ć  dn W y-  j 
I dz ia łu  A d m in is t r a c y jn e g o  N a ro d o w e g o  B a n k u  
Po lsk iego ,  P io t rk o w s k a  67.

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ u rz ą d z e n ie  s k le p o w e  (bufet,  rega ły ) ,  j

I O fe r ty  d o  A d m in is t r a c j i  „ R o b o tn ik a "  pod j
„ U rząd zen ie" .  (1463) I

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia  S zu ch ie" '1'
czó w n a ,  P io t rk o w s k a  9, tel. 171-26. P o leca  P® 
c e n a c h  h u r to w y c h  w sze lk ie  a r ty k u ły  do liz'. 
k u  d o m o w e g o :  k o lo ry ty ,  u l t r a m a ry n ę ,  m >' 
pas ty ,  świece,  l a m p y ,  w sze lk iego  ro d z a ju  szcz 
Iki iitp. -

FABRYKA c u k ie r k ó w  i m a r m o la d e k  „D elicj* • 
Łódź, Ż e ro m s k ieg o  31. P o leca  w w i e l k i m  *  
b o rz e  c u k ry  po  c e n a c h  re k la m o w y c h .

SZKŁO O K IE N N E 1 W Y STA W O W E
k ich  r o z m ia ró w .  S p rz e d a ż  h u r t o w a  , .S p ó Iu ° r(- 
Spółdz.  P ra c y ,  Ł ódź ,  T r a u g u t t a  4, tel. 16a—''  
110-36 “ ___

R ó ż n e

UNIEW AŻNIAM  s k r a d z i o n ą  k a r t ę  r o z p o z n a j  
czą, P i s e r a  S ta n i s ła w a .  G łó w n a  67/8. O

ŻOŁNIERZ ze  L w o w a ,  z p r z e s t r z e lo n ą  M'L,' . 
p ro s i  o s k ó r z a n ą  r ę k a w ic z k ę .  Ł a s k a w y  °^iap 0.

146-11b o tn ik a " .
pra w o

ZGUBIONO d o k u m e n t y :  k e n n k a r t ę ,  .
jazdy ,  k a r t ę  r e p a t r i a c y jn ą ,  n a  n a z w is k o  I j
r zyńsk i  S te fan .  1 m a j a  20— 14. P ro s z ę  O Z' 'L )
d o k u m e n tó w  za  w y n a g r o d z e n ie m .  1 j j .

SKRADZIONO p o r t fe l  z  d o w o d a m i  n a  naZ' L  
sk o  S ta n i sz e w sk a  S te fan ia .  B o h a te ró w  03. 
P ro s z ę  o  z w ro t  d o k u m e n tó w .  O _

ZAGINĄŁ b ia lv  p ie s  (szpic) od  szczenią t .  F ’1
. .. . .  _ j __________Due   j ____ ■ Z a w a d źszę o d p r o w a d z i ć  za  w y n a g ro d z e n ie m .  Z a "

k a  4, R e s ta u ra c ja . 1474)

PRZYBŁĄKAŁ s ię  p ies  (W yżeł)  do odebrą”*
Łódź,  P o m o r s k a  51, Roga lsk i . ( l i

P oszu k iw an ia  rodzin
L E W IN  ABRAM, z a m ie s z k a ły  do 1939 
G dyni ,  z n a j d u j e  się w Z w ią z k u  RadziecjU 
P o s z u k u je  żonę  Cecylię  i s y n a  Je rzego .  '  ‘ 
d o m o śc i  k ie r o w a ć  Ł ódź,  T a rg o w a  30. ■ -j 
m o ń c z y k .

JU L E K  HERM ANN i H EL EN A  G R Y N O C H  
OSM ANN z P a ry ż a ,  p o s z u k u ją  k r e w n y c h  jF 'y n v
iaciól.  W ia d o m o ś c i  p ro szę  
n ie  n a  a d re s :  Łódź,  W ó lc z a ń s k a  20 
P e m o w a .

p o d a w a ć  P 1̂ 11 pi

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p etito w y  poza tekstem 5 zł. Inne og łoszen ia: za m ilim etr — szpaltę  poza tekstem  — zł. 14, 
________ i św ią tecznych  — 50 procent drożej. ______________

tekście  — zł. 21. — W n erach niedzieloY0"
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